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Sztuk a r e I 11 u a w
V * *xa czasów dana

'Pol s c e
111.

R ola Jana Sobieskiego jako mecena
sa sztuk pięknych, do tej pory nie dość 
doceniana, teraz pod wpływem  nowych 
materiałów źródłowych, urasta do w iel
kich rozmiarów. Znana i chwalebna jest 
troska Sobieskiego o stworzenie naro
dowej sztuki polskiej; to, co 100 lat póź
niej na w iększą skalę zdoła przeprowa
dzić Stanisław August, rozpoczęte zo
stało za panowania Jana III przy jego 
własnej światłej interwencji.

Na rozwój sztuki kościelnej w  tym  
okresie, obok bezpośredniego wpływu  
samego króla, pełniącego calem sercem  
służbę Bożą, w alczącego w  imię Najśw, 
Marii Panny, wpływają jeszcze inne 
czynniki: wzrost bogactwa w  kraju i do 
brobytu, a przedewszystkiem  duch żar
liwej wiary, który w  dobie kontrrefor
macji ogarnia wszystkich. Zniszczałe 
napadami i ciąglemi wojnami' świątynie  
Pańskie, zostają teraz odbudowane; — 
liczba nowych wzniesionych wzrasta 
do wielkich rozmiarów. W ick : XVII, — 
wiek rozkwitłego baroku, kładzie się 
pięknem styiowein na budownictwie 
kościelnem w  Polsce.

Typ kościoła jezuickiego, wybudo
wany ur Rzymie przez Yignole pod w e
zwaniem II Ocsa — przystosowany  
swem okazałem przestronnem wnętrzem  
do potrzeb nowej formy — wspanialszej 
—■ kultu religijnego, założony na planie 
Krzyża łacińskiego, z wieńcem boga
tych kaplic, zyskuje rozpowszechnie
nie w całej Europie, więc też i w  Pol
sce. Jednym z najpiękniejszych przy
kładów, to kościół św . Piotra i Pawła  
na Antokoiu w- Wilnie, nie mający rów
nego pod względem bogactwa wnętrza, 
sfiuków i malowideł, nietylko w  Polsce, 
ale nawet na całej wschodniej rubieży 
Europy. - 1

Inne kościoły wznoszone zostały w  
zmienionej nieco formie, wzorowane na 
kościele S. Andrea della Valle w  R zy
mie, np. kościół św. Krzyża w W arsza
wie, św . Anny w  Krakowie, pięknie w 
glinki Fontany wyposażony. Typ zna
cznie uproszczony, bez transeptu i ko
puły zyskuje również w  Polsce sw ych  
przedstawicieli. Piękne i poważne są 
kościoły wzniesione na planie central
nym. Na zasadzie Krzyża greckiego (ró
wno; zmienny) zbudował Tylnian z Gam 
meren dwie świątynie W arszawy — Sa- 
kramentek na Nowym Swiecie — z her
bami Sobieskich na fasadzie i św. Boni
facego na Czcrniakowie, uderzający nie 
pospolitością wnętrza bogato w  stiuki i 
malowidła rąk włoskich wyposażonego. 
Na^ośmioboku regularnym, wspaniałą 
zw ieńczony kopułą jest kościół Filipi
nów w  Gostyniu, żyw o przypominający 
piękny a znany turystom zabytek w e
necki S..M aria della Salute.

Z ożywionym  ruchem budowlanym  
łączy się rozwój malarstwa dekoracyj
nego. W nętrza kościołów' barokowych 
zgodnie z ideałem piękna ówczesnego, 
przyozdabiane zostają bogato freskami 
i wypełniane stiukami. Zamiast harmo

nijnych spokojnych, na prawach sym e- i jest zaw sze jakby pełen wewnętrznych
hamulców'. Na czoło fresków' tego czasu 
wysuwają się wyjątkowo cenne prace 
Michelatigelo Palloni w' kościele poka- 
medulskim w  Pożajściu i w  kaplicy św. 
Karola Boromeusza w  Łowiczu. Włoch 
ów najpierw' w  służbie Paców  zatrudtiio 
ny, a następnie na dworze 'Jana 111 w  
W arszawie, pozostawił sw e prace pew 
nie i w  stolicy.

O ile wśród architektów i ‘dekorato
rów brak polskich nazwisk, o tyle wśród 
malarzy obrazów' religijnych i portre
tów wysuwają się dw'aj artyści zw ią
zani z dworem i osobą Jana Sobieskie
go: Jan Aleksander Tretko i Jerzy Eleu- 
ter Siemiginowskt malujący sw e liczne 
prace z zakresu malarstwa religijnego w  
duchu mistrza sw ego Carla Maratty. —

trji zbudowanych fresków renesansu po
jawiają się malowidła stwarzające archi
tektoniczną iluzję, rozszerzające w łaści
we wnętrze kościelne do ponad rzeczy
wistych rozmiarów, przedłużające pers
pektywiczną linję aż do zagubienia oka 
w  przestworzach niebieskich obłoków  
kopuły.

Jeśli chodzi o tematy ikonograficzne, 
<0 i w tej dziedzinie widoczna jest zmia
na: artyści, najczęściej gorliwi katolicy, 
wybierają z historii świętych nie tyle 
momenty cudów, skłaniających do hi
storycznej spokojnej narracji, co chwile 
ekstazy, momenty wizjonerskie, ponad 
rzeczywiste.

Barok w  polskiem malarstwie osta
tecznej sw ejk o n sek w en cji nie osiąga,

Wielkie i patetyczne, niepozbawione ta
lentu i wyrazu epoki są jego obrazy w  
kościele św . Krzyża i Kapucynów w  
W arszawie, N. M. P. w  Krakowie itd.

W dziedzinie rzeźby grobowcowej., 
barok zaznacza się przykładami pięk
nych pomników. Klasycznie barokowe* 
mi są nagrobki Sieniawskich w  Brzeża- 
nach. które teraz ustawione w  jednej ze 
sal W awelskich upiększają w ystaw ę 'Ju
bileuszowy Jana III, przypominając na
zwisko Jana Pfistcra z W rocławia, któ
ry wiele sw ych dziel w  Polsce zostaw ił 
i na rodzimą naszą tw órczość w płynął 
dodatnio. “ • F • *•;.

Bogatej w  każdej dziedzinie życia'' 
epoki Jana III, rozkwitającej pięknem i 
wspaniałością pomników' sztuki — nie 
można wyczerpująco ująć w  krótkim ar
tykule, można jedynie nakreślić linje, ja- 
kiemi sztuka ówczesna kroczyła i w ska
zać najważniejsze jej przejawy.

Dr. Jadwiga Puciata - Pawłowska.

Ckeł
p r a s t a r y

e nm n o
r. ó d  n a  P o m o r z usary, 'dostojny gród na wzgórzu po 

prawym brzegu W isły położony. W spa
niały widok przedstawia od strony rze
ki, od której dzieli go barwna tkanina 
łąk i drzew, rozpostartych aż po pod
nóże wzgórza, odcinającego się stromo 
ku W iśle, z drugiej strony w  podobny 
sposób ku Frybic. Miasto, które ma po
za sobą 7 w ieków  istnienia, należy do 
najstarszych grodów nad dolną Wisłą, 
do najstarszych osad na Pomorzu. Za
wiązki Chełmna giną w  pomroce za
mierzchłych czasów, która daremnie 
stara się rozprószyć oko badacza.'

Pierwotnie Chełmno miało leżeć w  
oddaleniu kilku kilometrów w' kierunku 
zachodnim w miejscu dzisiejszego Sta
rogardu. W  XII w. odgrywało poważną 
rolę jako gród kasztelański, przeżywało  
burzliwe koleje w  dobie podziałowej, by 
wreszcie w  r. 1232 wpaść w  ręce Za
konu krzyżackiego. Pod obuchem Za
konu przeżyw ać będzie od tej chwili 
długie czasy, z końcem XV w. dostaje 
się w  ręce Kazimierza Jagiellończyka i 
w  związku z Polską pozostaje do pierw
szego jej rozbioru, poddane odtąd ger- 
ruanizacyjnym zakusom rządu pruskie
go, z  krótką przerwą, jaką zapełnia 
przynależność miasta do Księstwa W ar
szawskiego.

.Właśnie mija 700 lat, gdy dzisiejsze 
Chełmno na nowym terenie w  pustko
wiu założone zostało w r. 1232 przez 
Krzyżaków. Rozpoczął się w ten sposób 
pierwszy okres w  dziejach nadwiślań
skiego miasta, w którem dźwignięty zo
stał potężny zarnek, stanowiący stołecz
ny ośrodek Krzyżactwa do r. 1309, w  
którym stolica przeniesioną została do 
Malborga. Chełmno otrzymuje podów
czas znaczne przywileje, między niemi 
t. zw. prawo chełmińskie, wprowadza
jące prawo dziedziczenia kobiet, uposa
żające miasto w 300 włók ziemi, prawo 
bicia własnej monety. Miasto otrzymało 
wtedy swe dzisiejsze zarysy zatem du

ży rynek w  kształcie prostokąta i ze 
względu na sw e położenie obronny cha
rakter grodu, otoczonego niebawem mu- 
rem i głębokim rowem.. Jako naczelny 
gród państwa krzyżackiego wystaw ione  
było Chełmno na rozliczne napady. U- 
dcrzalo o jego mury rycerstwo Św ięto
pełka. zapuszczali tam sw e zagony Pru
sacy, Litwini, Jadźwingowie i na teni tle 
niejedna legenda osnuła mury obronne
go grodu. Z końcem XIII w., gdy ustała 
fala napadów, miasto w eszło w  okres 
nowego rozwoju. W zmożony nurt han
dlowego życia uczynił z niego „pierw
sze i naczelne miasto w  całych Pru
sach “. Miasto przystępuje do Hanzy i 
prowadzi znaczny handel morski, jego 
okręty, zbożem naładowane, płyną ku 
wybrzeżom Flandrii, — powszechnie 
znane są tamtejsze składy sukna a ż y 
w y  ruch handlowy nęci kupców angiel
skich, holenderskich i duńskich, osiedla
jących się chętnie w  jego warownych  
imirach. W spisach hahzatyckich miast 
występuje Chełmno na jednem z  pierw
szych miejsc przed Toruniem i Gdań
skiem. Szeroko i bujnie przelewał się 
przez Chełmno nurt wzm ożonego życia.

Po Grunwaldzie nastąpiła widoczna 
zmiana. Krzyżacy poczynają deptać da
wne przywileje, wolny handel miasta 
gi.ębili nadmierneini cłami a prowadząc 
handel we w lasnym zakresie stworzyli 
dla miejscowego mieszczaństwa niema
łe współzawodnictwo. Dzisiejszy eta
tyzm w  dawnej swej formie w  dużej 
mierze przyczynił się do skrępowania 
dawnej wolności handlowej a w wynika 
malały dochody'" rosły podatki a ucisk 
i w yzysk stał się uciążl.iwem zagadnie
niem dnia. Wśród tej atmosfery w yro
sły pierwsze zapędy, zmierzające do n- 
siuiięcia krzyżackiego zalewu a nawią
zania clo swej dawnej polskiej przyna
leżności. Po dłuższym okresie rządów  
wodza najemnych wojsk Bernarda Zin- 
uenberga. który wojskowemi ździersi- 
wami i kontrybucjami zn iszezjł miasto

oplaki-do gruntu, wraca Chełmno w  
nym stanie do Polski w  r. 1479. •'

Nastąpił tedy pod rządami Polski no- 
w y okres w  dziejach Chełmna. Na rui*' 
nach, pozostawionych przez krzyżackie’ 
i kondoljerskie rządy, wnet nowe po-' 
częlo kwitnąć życie. Ożywił się handel,* 
ludność spolszczyła się i zasiloną zo
stała elementem polskim, oparła się za-, 
pędom reforrnacyjnym I zachowaną zo-' 
stała w e wierze katolickiej, w  czem  
znaczna zasługa biskupów chełm ińskich,’ 
którym król Aleksander Jagiellończyk 
zwrócił w  r. 1505 Chełmno, którym je 
niegdyś Krzyżacy odebrali. ,W posia
daniu tych biskupów pozostało Chełm
no aż do pierwszego rozbioru.

1 wów czas znów łapa nowoczesnego  
Krzyżactwa zaciężyła nad starym n a d - ’ 
wiślańskim grodem. Z objęciem miasta 
przez rząd pruski Fryderyka II., rozpo
częła się era energicznie prowadzonej 
germanizacji i protestantyzacji ludności 
zabranego w  pierwszym  rozbiorze gro
du. Zaraz na wstępie sw ych rządów  
Fryderyk II celem pozyskania kandyda
tów  na oficerów pruskich zarządził na  
terenie św ieżo przyłączonych ziem ist
ne polowania na synów  szlachty pol
skiej, wcielanych przymusowo do zało
żonej w  Chełmnie szkoły kadetów. «.

Chwilową przerwę w  systematycz-'' 
nem tępieniu ludności polskiej stanowi-'' 
ło wcielenie Chełmna do Księstwa W a r -; 
szawskiego, lecz już wnet system  g er-’, 
manizacyjny rządu pruskiego przeszedł 
w nową fazę swego osławionego a zna- ,• 
nego ucisku. Ostry kurs trwał na tym ; 
terenie aż do wielkiej wojny światowej.
I pomimo tego ucisku wśród miast w o- > 
jewództwa pomorskiego posiadało 
Chełmno najhardziej polski i katolicki 
charakter. W ubiegłym wieku przodo- •. 
walo w  polskim ruchu narodowym Prus 
Zachodnich. Tu zaczęły wychodzić , 
pierwsze pisma polskie tej prowincji, fu ! 
stare gimnazjum katolickie skupiało in?o , 
dzież polską, która pomimo wprowadzę-
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I nia jeżyka niemieckiego jako w ykłado
w ego i całego system u germanizacyjne- 

i go w ładz pruskich pozostała wierną na
rodowości i w ierze sw ych przodków. 

jPo upływie zalewu niemieckiego Cheł
mno odzyskało bardzo szybko swój da- 

! w ny charakter polski.
'Jako dawna stolica ziemi chełmiń

skiej. niebawem stołeczny gród państwa 
krzyżackiego, siedziba biskupów cheł
mińskich, a w reszcie miasto w ojew ódz
kie po przyłączeniu do Polski, posiada 
Chełmno nadzwyczaj bogatą przeszłość  
'dziejową.

Na rynku zwraca uwagę stary ra
tusz, tw orzący istne cacko polskiego re
nesansu i jako taki zabytek jest jednym  
z najbardziej charakterystycznych i naj
piękniejszych w  w ojew ództw ie Pomor

i
skiem. Dookoła rynku zachowało się 
wiele starych kamienic z płaskorzeźba
mi z epoki renesansu. Najbardziej oka
załym z kościołów  chełmińskibh 'jest 
kościół parafjalny, zwany farą; jeden z 
najpiękniejszych gotyckich kościołów w 
województwie, zbudowany w  pierwszej 
połowie XIV w. Znacznych rozmiarów  
trzynaw ow y gotyk ceglany należy do 
najbardziej jednolitych stylow o i najle
piej zachowanych kościołów krzyżac
kich. Z dwóch zamierzonych wież w y
kończoną została tylko jedna, ż galerią 
kamienną u góry, dodaną w  ubiegłym  
wieku w  miejsce dawnej drewnianej. — 

Do cenniejszych zabytków miasta z 
epoki średniowiecza należy dawny ko
ściół Franciszkanów, ceglany gotyk o 
założeniu bazyliki, z trzema nawami i z

kaplicami później dobudowanemi. Po 
kasacie klasztoru z początkiem ubiegłe
go wieku w  okresie wojen napoleońskich 
służył kościół ten za. m agazyn.słom y i- 
stał przez długi czas pustką, w reszcie 
odnowiony został jako kościół szkolny, 
przeznaczony dla m łodzieży.

Dzisiaj Chełmno jest miastem -powia- 
towem a ponieważ wśród miast w oje
wództwa pomorskiego posiadało najbar
dziej polski i katolicki charakter, prze
to z chwilą powstania państwa polskie
go znikł i ten lekki zresztą pokost nie
miecki, który skutkiem energicznych za
biegów władz pruskich pokrył słabą 
warstewką malowniczo położone, pięk
ne miasto nadwiślańskie.

(a.)

W „„t  P a n a
„ S p i r i t u s  f i a t ,  u b i  v u l t “  — E r n e s t  

■Psicl iar i ,  w n u k  R e n a n a ,  w y c h o w a n y  
w  z u p e ł n i e  b e z r e l i g i j n y m  d o m u ,  u l e g a  
;p o d ś w i a d o m e j  e w o l u c j i  d u c h o w e j ,  s t a -  
jje się g o r l i w y m  c h r z e ś c i j a n i n e m  i u -  
m i e r a  p r a w i e  j a k  ś w ię ty .  U r o d z i ł  s ię 
w  P a r y ż u  w  1883 r .  j a k o  s y n  p r o f e s o r a  

. j ę z y k ó w  o r j e n t a l n y c h .  J e d y n y m  a k -  
' t e m  r e l i g i j n y m  b y ł  c h r z e s t  jego,  p o 
d ł u g  o b r z ą d k u  w s c h o d n i e g o ,  k t ó r y  to  

j a k t  w y m o g ł a  m a t k a  p a n a  P s i c h a r i ,  
' b a r d z o  p r a w o w i e r n a  g r e c z y n k a .  R o-  
Sdżina k o c h a ł a  się,  b y ł a  i n t e l i g e n t n a  i 
;m i ł a ,  l a to  s p ę d z a n o  w  d o m u  . R e n a n a  
jw B r e t a n i i ,  z d a j e  s ię  j e d n a k ,  że dz ia -  
i d e k  n i e  w y w a r ł  ż a d n e g o  w p ł y w u  n a  
( w n u k a ,  u m a r ł  z r e s z t ą  g d y  t e n ż e  m i a ł  
j l a t  d z i e w i ę ć .  P ó ź n i e j  E r n e s t  c z y ta ł  n a -  
j t u r a l n i e  j e g o  d z i e ł a ,  a l e  ci d w a j  ludz ie  
T a k  b a r d z o  r ó ż n i l i  s ię  z s o b ą  j a k o  t y -  
ipy,  że  z a p e w n e  n i e  z ro b i ł y  o ne  n a  
m ł o d y m  E r n e ś c i e ,  w ie l k ie g o  w r a ż e -  

jn i a .  B y ł  u s p o s o b i e n i a  ży w e g o ,  w r a ż l i -  
! w y  i i n t e l i g e n t n y ,  j u ż  w c z e ś n i e  o k a z y -  
j w a ł  u p o d o b a n i a  i ' z d o l n o ś c i  l i t e rac k ie .  
j M i a ł  t e ż  d a r  u j m o w a n i a  sob ie  ludzi .  
( K i e d y  w s t ą p i ł  d o  a r t y l e r j i  k o l o n i a l 
ne j ,  w y w i e r a ł  w p r o s t  m a g i c z n y  w p ł y w  

. n a  żo łn ie r zy .  N a  u n i w e r s y t e c i e  o d d a -  
j w a ł  s i ę  s t u d i o m  f i l o z o f i c z n y m  i z a d z i 
w i a ł  n i e k i e d y  p r o f e s o r ó w  g ł ę b o k o ś c i ą  

( sw ych  po ję ć .  Z a s a d y  so c ja l i s ty c z n e  w y 
j d ą  w a ł y  m u  s ię  n a j p i ę k n i e j s z e m u  i są -  
jdz i ł ,  że  e w o l u c j a  m o r a l n a  i e k o n o m i -  
i cżn a ,  p r o w a d z i  d o  n i e z a w o d n e g o  ich 
i r o z w o j u .

N a j l e p s z y m  jego  p r z y j a c i e l e m  by ł  
ł i l i zki  k r e w n y  J a k ó b  M a r i t a i n ,  m ł o 
d z i e n i e c  b a r d z o  z d o l n y ,  o n ie w z r u s z o -  
j n e j  si le p r z e k o n a ń ,  a m a t o r  po ez j i  i 
( m a l a r s t w a ,  u c z ę s z c z a ł  z n i m  r a z e m  
: n a  p i ą t k o w e  w y k ł a d y  B e r g s o n a ,  k t ó r y  
m i a n o w a n y  n i e d a w n o  p r o f e s o r e m  w  
College d e  F r a n c e ,  n i e  m i a ł  b y ł  j e sz 
cze c z a s u  s t a ć  s ię  j e d n ą  z o s o b l i w o ś c i  
P a r y ż a .  K s i ę ż n i c z k i  n ie  za cz ę ł y  j e szcze  
u c z ę s z c z a ć  n a  j ego  w y k ł a d y .  S u b t e l n a  
a n a l i z a  m y ś l i ,  i n t u i c j a ,  o b r a z o w o ś ć

s ty l u ,  p e ł n e g o  w z n i o s ł y c h ,  p o e t y c z 
n y c h  u s t ę p ó w ,  w p r a w i a ł y  w  z a c h w y t  
s łuch acz }’ i o d r y w a ł y  i c h  od s p r a w  
z i e m s k i c h ,  o d s ł a n i a j ą c  d a l e k i e  h o r y 
zon t y .  P s i c h a r i  i M a r i t a i n  .po, k a ż d y m  
w y k ł a d z i e  z w y k l e  d y s k u t o w a l i  czas  
j a k i ś  n a  j ego  t e m a t ,  a l e  E r n e s t  śp ie 
szy ł  d o  d o m u ,  b y  p r z e b r a ć  s ię  n a  w i e 
czór ,  bo  w  p i ą t k i  r o d z i c e  j ego  u r z ą 
d z a l i  p r o s z o n e  ob ia d y ,  n a  k t ó r y c h  b y 
w a l i  A n a t o l  F r a n c e ,  C l e m e n c e a u  i in.  
P r z e d  u k o ń c z e n i e m  s t u d j ó w  u n i w e r 
s y te c k i c h ,  z a k o c h a ł  się n i e sz c z ę ś l iw ie  
i m o ż e  w s k u t e k  t ego p o p a d ł  w  1-oz- 
s t r ó j  w e w n ę t r z n y ,  k t ó r e m u  j ego  w r a ż 
l i w a  n a t u r a  o p r ze ć  s ię  n ie  u m i a ł a .  Ż y 
cie z a c z y n a  m u  się  w y d a w a ć  s t r a s z -  
n e m  d o  t e go  s to p n i a ,  że p o s t a n a w i a  
p ope łn ić '  s a m o b ó j s t w o .  N a  szczęśc ie  
j e d e n  z j ego p r z y j a c i ó ł  zd o ł a ł  n a  czas  
t e m u  p r z e s z k o d z ić .  W s t r z ą s  b y ł  t a k  
s i lny ,  iż P s i c h a r i  s a m  z r o z u m i a ł ,  że 
t r z e b a  p r z e p r o w a d z i ć  e n e r g i c z n ą  k u r a 
c j ę  d u c h o w ą ,  bv  u j ą ć  w  k a r b y  s ł a b ą ,  a  
w y b u j a ł ą  wolę .  W s t ą p i ł  d o  w o j s k a ,  by  
o d b y ć  s łużb ę  j e d n o r o c z n ą .  W o j s k o w a  
d y s c y p l i n a  od dz ia ła ł a ,  t a k  d o b r z e ,  że 
p r z e s t a ł  s ic  cz uć  i s t o t ą  w y k o l e j o n ą  i 
po r a z  p i e r w s z y  s p o s t r z e g ł  p e w n ą  a n a -  
log je  p o m i ę d z y  K o ś c i o ł e m ,  o p i e r a j ą 
c y m  się  n a  ł a d z i e  i p o r z ą d k u ,  a  w o j 
s k o w o ś c ią .  k t ó r e j  p o d s t a w a  s ą  te  s a 
m e  z a s a d y .  P o z o s t a j e  w  w o j s k u  n a  d a l  
s z y c h  l a t  p i ęć .  p r o s i  o p r z e n i e s i e n i e  do  
w o j s k  k o l o n j a ł n y c b  i b i e r z e  u d z i a ł  w  
w y p r a w i e  m a j o r a  L en  f a n t  w  g łą b  
Af r yk i .  W y p r a w a  _ t a  m i a ł a  n a  ce lu  
z b a d a n i e  k r a j u  m i ę d z y  d z i a ł o m  w ó d  
C z a d u  a  K on go .  T e n  o k r e s  sw eg o  ż y 
c i a  o p i s a ł  i w y d a ł  n- t.  „ T e r r e s  d e  Eo- 
leil et  d e  S o m m e i l " .

P o w r ó c i ł  u z d r o w i o n y  n a  d u c h u  i 
ciele,  z d e c y d o w a n y  d o  o b r a n i a  n a  s t a 
le k a r  j e r y  w o j s k o w e j .  W  t y m  ce lu  
w s t ę p u j e  d o  sz ko ł y  w o j s k o w e j  w  W e r 
sa lu .  o p u s z c z a  j ą  j a k o  p o d p o r u c z n i k  i 
p o s t a n a w i a  p o z o s ta ć  w  w o j s k u  k o l on -  
j a l n e m .  D o w i a d u j e  s ię  w t e d y  o n a 

w r ó c e n i u  sw eg o  p r z y j a c i e l a  J a k u b a  
M a r i t a i n .  D u ż o  z n i m  r o z m a w i a  o 
z m i a n i e  p r z e k o n a ń ,  a l e  d a l e k i m  j e s t  
j e szczg od. s z u k a n i a  o p a r c i a  w  j a k i e j 
k o l w i e k  rel igj i .  O d c z u w a  ty lk o  p o t r z e 
bę w g lą d a n ia ,  w s w ą  d u s z ę  i ' m o r a l n e 
go w z n o s z e n i a  się,  d o t a r c i a  do czegoś,  
co j e s t  D o b r e m  i p i ę k n e m .

W  r o k u  1909. u d a j e  s ię  z n o w u  po d  
r o z k a z a m i  p u ł k o w n i k a  P a t e y  .do A f r y 
ki .  k t ó r a  p o c i ą g a  go n i e p o j ę t ą  s i łą.  D o 
w o d z i  z n a c z n y m  o d d z i a ł e m ,  w y s ł a n y m  
d l a  s t ł u m i e n i a  b u n t u  k r a j o w c ó w  w 
M a u r c t a n j i .  S t a r a  się. z a p r o w a d z i ć  ł a d ,  
p o s k r o m i ć  b a n d y  ro zb ó j n ic ze ,  w y d o 
s t a ć  p o t r z e b n ą  d la  w o j s k a  ż y w n o ś ć  i 
w y w i ą z u j e  s ię  z lego k u  n a j w y ż s z e m u  
z a d o w o l e n i u  w ł a d z  w o j s k o w y c h ;  P r z e 
b y w a j ą c  z m u z u ł m a n a m i ,  r o z m a w i a  
w i c i e  o i ch  w i e r z e n i a c h .  I s l a m  też z a 
c z y n a  w y w i e r a ć  n a  n ie go  po tę ż n y  
w p ł y w .  P o b o ż n o ś ć  w y z n a w c ó w  p r o r o 
k a  p o b u d z a  go do  r o z m y ś l a ń ,  n a d  p i ę k 
n o ś c i ą  r e l ig j i  C h r y s tu s o w e j . "  P u s t y n i a ,  
po  k t ó r e j  p r z e w a l a j ą  s ię  t y l k o  g n a n e  
w i c h r e m  g ó r y  p i a s k u ,  b u d z i  m y ś l ,  że 
n a d  1emi  p l a s k a m i  u n o s i  s ię  D u c h  
Boży.  P r z y p o m i n a  sobie  r z y m s k i e g o  
s e t n i k a ,  o k t ó r e g o  n a w r ó c e n i u  m ó w i  
P i s m o  ś w . • Z a c z y n a  w i e r z y ć ,  żo i n a  
n iego  s p ł y n i e  ł a sk a .  P r z y z n a j e ,  że nic 
t a k  n ie  p r z y g o t o w u j e  d u s z y  d o  z r o z u 
m i e n i a  Boga ,  j a k  u s u n i ę c i e  z życ ia  
z m y s ł o w y c h  p r z y j e m n o ś c i ,  a  on l a m  
n a  p u s t y n i  m i e w a  częs to  t y l k o  g a r ś ć  
r y ż u  i t r o c h ę  s łone j  w o d y .  I t a m  to  
p i sz e  s w ą  k s i ą ż k ę  „L‘A ppeI d es Ar- 
m e s “ , a  t a k ż e  r o d z a j  p a m i ę t n i k a  
„Les v o ix  q u i cr ie n t d a n s  lt  desert" . 
P o w r a c a  d o  F r a n c j i  z k o ń c e m  1912 r . 
z u p e ł n i e  d u c h o w o  p r z e m i e n i o n y ,  a l e  
p o d  w r a ż e n i e m  o d n o w i o n y c h  s t o s u n 
k ó w  z r o d z i n ą  i z n a j o m y m i  n i e  m o ż e  
j e szcze p o w z i ą ć  ż a d n e j  decyzj i .  P r z e 
c i w n i e  m ó w i :  . .To by ło  d o b r e  w  A f r y 
ce, a l e  t u  l a d a  p o d m u c h  w i a t r u  w s z y s t  
k o  rozw ie je" .

D z ie je  s i ę  j ednakv- inaczej .<Budz i  się

w  n i m  n i e b a w e m  g o r ą c e  p r a g n i e n i e  
w i a r y  — z a c z y n a  s t u d j o w a ć  k a t e 
c h i z m .  cz y t a  k s i ą ż k i  r e l i g i j n e j  t r e ś c i ,  
nie  u s i ł u j e  j u ż  r o z u m e m  zgłębić t a 
j e m n i c ,  n a d p r z y r o d z o n y c h  — z u f n o ś 
c i ą  z d a j e  s i ę  .na O p a t r z n oś ć .  W  l u t y m  
1913 r. p r z y s t ę p u j e  po r a z  p i e r w s z y  do 
K o r ń u ń j i  św .  i odtąd  czyni;  t o  c o d z i e n 
nie.  S y< :

W '  kośc ie l e  s p o t y k a  n i e w i d z i a n ą  o d  
l a t  d z i es i ę c i u  s w o j ą  p i e r w s z ą  m i ł o ść .  
Z a m i e n i a j ą  n a w e t  n i e k i e d y  d r o b n e  
p a m i ą t k i ,  j a k  m e d a l i k i  l u b  k s i ą ż k i  dn  
n a b o ż e ń s t w a ,  a l e  - E r n e s t  p o s t a n a w d a  
c h o d z i ć  d o  k o ś c i o ł a  o. I n n e j  por ze ,  by 
n ie  d o z n a w a ć  y o z t a r g n i e ń  i m y ś l i  od 
r z e c z y  ś w i ę t y c h  n ie  o d r y w a ć .  O n a  j e s t  
ob ecn ie  w d o w ą  i m o ż e  m y ś l i  o m a L  
ż c j j s tw ie ,  a l e  on n ie  p r a g n i e  j u ż  z w i ą z 
ku.  k t ó r y  o d r y w a ł b y  go od z a t a p i a n i a  
sio w  B o g u .  P o w r a c a  d o  sw eg o  p u ł k u ,  
s to j ą c e g o  w  C h e r b o u r g u .

W y n a j ą ł  s k r o m n e  m i e s z k a n i e . - k t ó 
ro  u r z ą d z i ł  z p r o s t o t ą  e w a n g e l i c z n ą .  
C h w i l e  w o l n e  od  o b o w i ą z k ó w  w o j s k o 
w y c h ,  p o ś w i ę c a ł  d o b r y m  u c z y n k o m .  
P o c i ą g a  go  b a r d z o  m y ś l  w s t ą p i e n i a  d o  
k l a s z t o r u  D o m i n i k a n ó w ,  t y m c z a s e m  
j e d n a k  p r z y s t ę p u j e  d o  B r a c t w a  T r z e 
c iego Z a k o n u  św .  F r a n c i s z k a .  R ó w n o 
cześn ie  za cz ę ł y  d z i a ł a ć  wpływy^  ś w i e c 
k i eg o  d u c h o w i e ń s t w a ,  d o r a d z a j ą c  m u  
I c m l a ń s l w o ,  d l a  z m az an ia ,  ap o s ta z j i  
d z i a d k a .

O . c  bv łb v  zo s ta ł  k s i ę d z e m ?  N i e w i a 
d o m o .  To p e w n e ,  że z a n a d t o  u k o c h a ł  
s t a n  w o j s k o w y ,  by  go p o r zu c ić .  Z a 
p r z y j a ź n i ł  s ię w  C h e r b o u r g u  z k i l k o m a  
l c s i ężami.  a l e  t a k ż e  uc z ę s z c z a ł  c h ę t n i e  
d o  p e w n e g o  d o m u ,  g d z i e  u r o c z a  18-to 
l e t n i a  d z i e w c z y n a  podobała ,  m u  s ię  
b a r d z o .  S a m  n i e  w ie ,  co m a  p o s t a n o 
wić.  W y j e c h a ć  d o  A f r y k i ?  zo s ta ć  k s i ę 
d z e m ?  czy oże n ić  s ię  i s t w o r z y ć  r o 
d z i n ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą ?  Decyzja ,  j e s t  
t r u d n a .  Zdaje ,  s ie  n a  O p a t r z n o ś ć ,  p i 
sząc  do J a k ó b a  M a r i t a i n :  . .S tan ie  s ię  
coś,  ro. tę s p r a w ę  ro zs t r z yg n ie . . . "

W y b u c h  w o j n y  w  1 9 T T j \  p o w o ł u j e  
E r n e s t a  n a  g r a n i c ę  b e l g i j s k a ,  gd z i e  
t w o r z y  on o d d z i a ł  a r t y l e r j i  k o l o n i a l 
nej .  P u ł k  m a  o d m a s z e r o w a ć  n a z a j u t r z  
w . s t r o n ę  N c u f c h a t e a u .  G e n e r a l  d o w o 
d z ą c y  d y w i z j ą ,  w p r o w a d z o n y  w  b ł ą d  
f a l s z r w e m i  d o n i e s i e n i a m i ,  z a w i a d a 
m i a  w  r o z k a z i e  d z i e n n y m ,  że z e t k n i ę 
cia.  s ię  z n i e p r z y j a c i e l e m  u i e  n a l e ż y  
n a  r a z m  ocz ek i wać .  T y m c z a s e m  w  p a 
r ę  g o d z in  pó ź n i e j  o b y d w a  o d d z i a ł y  a r -  
UTer j i  k o lo n ia ln e j ,  z o s t a j ą  w y s t r z e l a 
n e  d o  nog i  p r z e z  p r z e w a ż a j ą c e  s i ły  
n i e m ie c k ie .  Ar tyler j a .  m u s i a ł a  s t a w i ć  
opór .  w y n u r z a j ą c y m  się 7 l a s u  m a s o m  
w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  P s i c h a r i  k a z a ł  
s t rzelać,  bez p r z e r w y ,  ch o c ia ż  w i e 
dz ia ł ,  ż.e to n a p r ó ż n o .  O d p r o w a d z i w 
szy  r a n n e g o  k a p i t a n a  n a  s t a c j ę  o p a 
t r u n k o w ą . -  pa d l  w  d r o d z e  p o w r o t n e j ,  
z a b i t y  s i r z a l e m  w  g ł o w ę ,  z b l i z k ie j  
odleg łośc i .

W  t r z y  d n i  p óźn ie j  p o c h o w a n o  go  
w r ą z  7 i n n y m i -  Miał.  n a  szyj i  k r z y ż y k ,  
p a r n i a  tk a  c h r z t u  p r a w o s ł a w n e g o  i k a 
to l i cki  s z k a p l e r z f  w s z y t y  w  b lu z ę  w o j 
s k o w ą .

LEONTYNA PAYGERTÓWA

P i e l ę g n o w a n i e
i sposoLy 

I  '
I  e śh  n a  w s t ę p i e  z a z n a c z y m y ,  że 

- c h c e m y  p o m ó w i ć  o g ł u c h y c h  i o spo- 
| s o b a c h  d o p o m o ż e n i a  i m ,  to  w i ę k s z o ś ć  

u z n a  T e m a t  z g ó r y  za  m a ł o  c i ek a w y ,
! g d y ż  od  r a z u  p r z y j d ą  i m  n a  m y ś l  g łu-  
1 c h o n i e m i ,  k t ó r y c h  u ł o m n o ś ć  u w a ż a  

s ię  za s p e c y f i c z n a  i do ść  r z a d k ą  i n a  
t e j  p o d s t a w i e  są d z i  się,  że g łu s i  s ą  n ie 
l iczni .

T y m c z a  e m  j e s t  ina cze j .  An i  b o 
w i e m  'g łu ch o t a  n ie  j e s t  r z a d k a ,  ani  
g ł u c h o n i e m o t a  n i e  j e s t  j e d y n ą  jej  p o 
s t a c i ą .  G ł u c h y c h  j e s t  d u ż o  i i s t n i e 

j e  w i e l k i e  s t o p n i o w a n i e  i ch  u ł o m n o -  
śc i . „ Ty lko  że  do  ż a d n e j  b o d a j  c h o r o b y  
lu d z i e  m n i e j  s ię  p r z y z n a j ą  niż  d o  g lu  
c h o t y ;  w  t y m  wzg lę d z i e  u d a w a n i e ,  że 
s ię  d o b r z e  s łyszy ,  j e s t  r ó w n i e  r o zp o-  

[ w s z e c h n i o n e ,  j a k  u  k o b ie t  u k r y w a 
ją n ie  w i e k u .  O c z y w i ś c i e  p o w o d u j e  to  u -  
: j e m n e  n a s t ę p s t w a ,  g d v ż  w ł a ś n i e  s t a -  

d j a  u ł o m n o ś c i  p o c z ą t k o w e ,  g d y  wiele  
m o ż u a b y  z r o b ić  ce lom z a p ob ie że n ia  

1 i c h  d a l s z e m u  p os tę p o w i ,  s ą  z r e g u ł y  
j n ie  leczone.  A s z k o d a !

P r z e p i s y  h i g j e n y  s ł u c h u  s ą  b a r d z o

i

słucłiu  
leczenia uckoły

l i c zn e  i s k u te c z n e .  R ó w n i e ż  sposob y  le  
c z e n i a  s ł u c h u  n a d w ą t l o n e g o  s ą  w c a l e  
u r o z m a i c o n e .  W ł a ś n i e  n a  p ó l k a c h  k s i ę  
g a r s k i c h  P a r y ż a  u k a z a ł y  s ię  d w a  w  
t y m  w z g l ę d z i e  p o d s t a w o w e  d z i e ł a  m e  
d y c z n e :  j e d n o  —  A. H a u t a n t ‘a  i R.  
C a u s s ć ‘go  p. t . :  „ H i g j e n a  g łuchego" , ' ,  
d r u g i e  — P a r r c L a  p.  t . :  „ R e e d u k a c j a  
s ł u c h u " .

A u t o r z y  k i l k a k r o t n i e  w  c i ą g u  
s w y c h  k s i ą ż e k  d a j ą  w y r a z  p e s y m i z 
m o w i  co d o  s k u t e c z n o ś c i  s w y c h  p r z e  
s t róg.  . P r o r o c y  p r z e w i d u j ą c y  7̂ e r z e ~ 
czy n ig d v  n ie  b y l i  d o b r z e  w i d z i a n i .  
K r s i a n c b ę  już  w s ł a r o ż y t n o ś ę i  o p i s a 
nej  p r z e z  H o m e r a  w y ś m i a n o .  T o  też. 
i r a d y  d o t y c z ą c e  p o c z ą t k ó w  g ł u c h o t y ,  
g d y  ł a t w o  j e s t  o n a  u le cz a l n ą ,  s ą  s t a l e  
l e kc e w a żo n e .  -t

R o z l i c zn e  z a ś  są p o w o d y  p r z y t ę 
p i e n i a  czy  u t r a t y  s ł u c h u ,  p r z y t e m  i 
t e  p o w o d y  i i ch s k u t k i  s ą  p o c z ą t k o 
w o  n i e z w y k le  s k r o m n e .  C i e r p i e n i a  n o 
s a  ł u b  g a r d ł a ,  z a z w y c z a j  z a n i e d b a n e ,  
d a l e j  l e k k ie  z a p a l e n i a  u c h a .  a lbo  s a 
m o i s t n e ,  a lbo  b ę d ą c e  n a s t ę p s t w e m  c h o  
r ó b  z a k a ź n y c h  — o to  p o w o d y  n a j 

częs t sze .  P o w a ż n i e j s z y m  już  . p o w o 
d e m  j e s t  sk le ro z a ,  p o j a w i a j ą c a  s ię  j a 
k o  s k u t e k  w y c z e r p a n i a  ży c io w eg o .  W  
t y m  - o s t a t ń i m  w y p a d k u  los  s ł u c h u  
j e s t  ś c i ś l e  z w i ą z a n y  z s a m y m  r o z w o 
j e m  sk l e rozy ,  w  p o p r z e d n i c h  n a t o 

m i a s t  w y p a d k a c h  h i g j e n a  s ł u c h u  z na  
z u p e ł n i e  p e w n e  ś r o d k i  zap ob ie g aw cz e ,  
b y ł e  t y l k o  by ły  o n e  w o z a s  użyte .

* * *

P r z e c h o d z i m y  w ł a ś n i e  d o  p r z e p i 
só w  i z a s a d  h ig je n y  g łu ch o ty . P r z e 
p i s y  b r z m i ą  t u  n i e r a z  b a n a l n i e ,  w  
cze.m m ie ś c i  s ię  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d l a  
u ł o m n e g o ,  g d y ż  u s ł y s z a w s z y  p o r a d ę  
l e k a r s k ą  t a k ą ,  o k t ó r e j  sądzi ,  że r ó w 
n ież by  do  n ie j  d o sz ed ł ,  g d y b y  b y ł  p o 
m y ś l a ł  nieco,  n ie  t r a k t u j e  jej  p o w a ż 
n ie  i do  n ie j  s ię  n ie  s tosu je .  R a d z i  s ię  
t e d y  g ł u c h e m u  u n i k a n i e  o b s t r u k c j i ,  
g d y ż  t a  p r z y ś p i e s z a  r o zw ó j  g ł u c h o t y .  
O c z y w i ś c i e  że w s k a z ó w k i  o b o w i ą z a j ą -  
ce t u  d l a  g łu c h e g o  s ą  t e  s a m e ,  co d l a  
d o t k n i ę t e g o  s k ł o n n o ś c i ą  d o  o b s t ru k c j i ,  
a  więc  d o b ó r  p o t r a w ,  s p o ż y w a n i e  ob
f ite o w o c ó w  i j a r z y n ,  z u p e ł n e  u s u n i ę 
cie z m e n u  r ze czy  z b y t  s ło n y c h ,  m a r y 
n o w a n y c h ,  n a s t ę p n i e  dz i czyzny ,  wsze l  
k i c h  s z t u c z n y c h  sos ów ,  w o g ó le  p r z e 
k ą s e k  t. z w- p i k a n t n y c h ,  d a l e j  a l k o h o 
lu,  k a w y ,  i j e d n e m  s ł o w e m  n i e z w y 
k ł e  p r o s t y  t r y b  ż y c i a  i o d ż y w ia n ia .

F a k t  j e d n a k ,  że w s k a z ó w k a  b r z m i  j a 
sn o  i m a  c h a r a k t e r -  og ó ln y ,  b o  z a le 
c a n a  j e s t  n i e t y l k o  w  w y p a d k a c h  g ł u 
cho ty ,  w r e s z c i e  j e s t  za  b a r d z o  z r o z u 
m i a ł a  —  otóż f a k t  t e n  p o c i ą g a  ż a  s o b ą  
t e n  s k u t e k ,  że z a g r o ż o n y  g ł u c h o t ą  a n i  
m y ś l i  z  n ie j  k o r zy s t a ć -

M n ie j  b a n a l n i e  i i r z m i  d r u g a  w s k a 
z ó w k a :  u n i k a n i e  p ł y n ó w  w e  w sz e lk ie j  
pos ta c i .  Z a t e m  i n i e  n a l e ż y  s p o ż y w a ć  
p ł y n ó w  i n i e  n a l e ż y  w d y e b i w a ć  m o 
k r e g o  p o w i e t r z a .  R z e c z ą  d o w i e d z i o n ą  
je st ,  że ' głusi  w  o k r e s ie  n i e p o g o d y  cz u 
j ą  s ię  gor ze j ,  a  p o s u c h a  d z i a ł a  n a  n i c h  
d o d a t n i o .  R ó w n o c z e ś n i e  j e d n a k  t r z e 
b a  z a u w a ż y ć ,  że k u r a c j i  p r z e c i w p ł y n -  
ne j  n i e  m o ż n a  s t o s o w a ć  za w sze ,  bo 
m o ż n a  c z a s a m i  z n i sz c zy ć  i n n e  o r g a 
ny ,  k t ó r y c h  s t a n  w ł a ś n i e  w y m a g a ł  
z w i ę k s z o n e g o  d o p ł y w u  p ł y n ó w  d o  o r -  J 
g a n i z m u .

Z dal szych '  w s k a z a ń  w y m i e n i ć  m o ż  
n-a za le ce n ie  ć w ic ze ń  f i z y c z n y c h  i s p o r  
tow-ych,  z w ła sz cz a  t y c h  k t ó r e  d o b r z e  
w p ł y w a j ą  n a  o d d y c h a n i e .  W a ż n e m  

je s t  t u  też z a h a r t o w a n i e  c i a ł a ,  ho 
w s z e l k i e  n a j l ż e j s z e  z a z i ę b ie n ia  p r z y 
ś p i e s z a j ą  r o z w ó j  g łu ch o ty .

P o z a t e m  je s t  j e szcze s z e r e g  w s k a z a ń  
b a r d z i e j  ju ż  s p e c ja ln y c h ,  z a l e ż n y c h  

z r e s z tą  od  k a ż d e g o  posz cz egó lne go  w y 
p a d k u .  O g ó l n a  i ch  m y ś l  j e s t  n a s t ę p u -
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K o L i e ł a i m e n y  c y nJ

■G »

Od niepamiętnych czasów  kobieta 
odgrywała niepoślednią role na polu 
lecznictwa, — rolę, której znaczenie 
w zrastało w  miarę stopniowej ewolucji 
w iedzy lekarskiej.

Zbieranie roślin i ziół, posiadających 
w łaściw ości lecznicze, sporządzanie od 
w atów  i w yciągów , troska o rannych, 
— to b y ły  zadania i obowiązki, nałożo
ne na kobiety od wiekowy T z zadań 
tych umiały się kobiety w yw iązać na
leżycie. .

Ale kobietom to nie w ystarcza: one 
pragną się uczyć, zgłębiać tajniki w ie
dzy lekarskiej, dotrzym ywać i na tern 
polu kroku m ężczyznom. To też już w  
epoce Pitagorasa i niemniej słynnego 
Galena spotykamy nazwiska kobiet, 
które oddawały się studiom lekarskim, 

.a nawet pisały fachowe rozprawy nau
k o w e .

Na długiej przestrzeni w ieków  spoty 
kamy szereg nazwisk kobiet, które w  
ten czy  inny sposób przyczyniły się d i 
rozwoju sztuki leczniczej. Matcrjał od
nośny czerpiemy z niesłychanie intere
sującej, obszernej pracy dr. Mclanji Li
pińskiej, laureatki paryskici Akademii 
lekarskiej, t>t. ..Kobieta i rozwój nauk 
lekarskich'1 (wyd. nakładem W ydawnic 
twa Kasy im. Mianowskiego w W arsza
wie).

—O—■
• W spomnieć więc nam trzeba o nieja

kiej Fabioli, która w  roku 380 po Chry
stusie założyła na ziemi w loskiei pierw
szy  szpital.

W  średniowieczu wybitną indywi
dualnością była św. łiildegarda, przeory 
sza klasztoru w  Ruprechtsbergu. Pozo
stawiła ona po sobie długi szereg prac i 
rozpraw naukowych, św iadczących o 
jej wszechstronnem. głębokiem w y 
kształceniu. W  jednem ze swych dzieł 
omawia obszernie zagadnienia anatomii 
i fizjologii ciała ludzkiego, diagnozę i 
przebieg w szystkich niemal rozpow
szechnionych w ów czas chorób, podając 
z a r a z e m  s p o s o b y  ich l eczen ia .  Dog lądy  
jej zdumiewają oryginalnością koncep
cji i trzeźwością myśli.

/Oił W* —0—
Pod koniec wieku XVI zasłynęła w  

całej Hiszpanii lekarka 01iva Sabuco, 
autorka „Nowej fizjologji człow ieka1*. W  
dziele tern zajmuje się przedew szyst-

kiem badaniem systemu nerwowego 
człowieka, w ysuw afce szereg głębo
kich uwag i spostrzeżeń, a zwalczając 
energicznie, na gruncie naukowym, prze 
starzale teorie lekarzy starożytnych. 
Oliwa Sabuco uważaną być może ?a 
prawdziwą pionierkę w  dziedzinie nau
kowej neurologii i' nsycholerap.ii.

—0 -
Piękną karlę w historii lecznictwa 

posiada leż Angielka, lach Mary Mnu- 
tague. Przebywając wraz z mężem swym  
ambasadorem W. Brytami, w Konstan
tynopolu. zapoznała się tam z praktyko- 
waneni. na Y> ' cbodlic już oddaw na 
szczepieniem ochronncm przeciw ospie 
Doceniając w  całej pełni dobrodziejstwo 
tego szczepienia, podjęła bardzo ener
giczną i wytrwała, kampanię za wpro
wadzeniem tego szczepienia i w  Anghi. 
Sama poddała szczepieniu dwoje sivo- 
ich dzieci. Nowy ten zabieg spotkał się 
jednak z niechęcią., a nawet z zaciętą 
walka ze strony lekarzy, pastórzy po
tępiali 7, ambon te ..podejrzane prakty
ki11. jako ..w ym ysły szatana11. Ale lady 
Montague nic ustawała, w  zabiegach. 
M reszcie rząd zdecydow-ał się na prze
prowadzenie próbnego szczepienia na 
<2cściii skazanych na śmierć zbrodnia
rzach. Eksperyment, przeprowadzony 
9 sierpnia 1721. udał się doskonale. — 
Zbrodniarzy ułaskawiono. W krótce też 
szczepienia ochronne przyjęły się >v 
całej Anglji. a w  r. 1746 założono na
w et specjalny szpital dla przeprowadza
nia tych szczepień.

—O—

W  wic.ku XVHI zdobyły sobie sta
wę dwie kobiety - lekarki.

leduą, z nich była francuska. Karoli
na TArcnm illo, autorka licznych roz
praw 7. zakresu anatomii, histologji i 
patologii. Najciekawszein i najbardziej 
w artościow ań jej d/iclcm  ics! obszer
ni traktat ..O dziejach procesu rozkła
dowego'1, na podstawie przeprowadzo
nych przez, nią badań s - ' dancyi ro
ślinni eh. 7 \ \  ierzęcych i mineralnych.

Niemal równocześnie pracowała we 
W łoszech Anna Manzolini. która po
świeciła się specjalnie studiom anato
micznym, nie cofając się p t/ed  prze
prowadzaniem sekoyj. Dzięki swym  
studjom i preparatom anatomicznym  
zdobyła pełne uznanie ze strony kom
petentni eh czynników, czego najlep
szym -wyrazem było zamianowanie jej 
w r. 1756 profesorem słynnego Uniwer
sytetu holoiiskiego. Popiersie uczonej u- 
mieszczono w  bolońskirn Panteonie.

Na innem polu pracowała w  pierw
szej pofow ie XIX wieku Angielka. Flo
rencja Nightingale. Pochodząc z  boga
tej. arystokratycznej rodziny, postano
wiła poświęcić sw e życie pracy huma
nitarnej. ofiarnej, dla dobra drugich. — 
Przechodzi specjalny kurs pielęgniar
stwa w  Kaiscrwcrth, — a kiedy wybu
cha wojna krymska, — Florencja podej
muje się zorganizowania służby szpi
talnej na froncie. Kosztem nadludzkich 
niemal w ysiłków  i w ytrwałej pracy do
pięła ccht. potrafiła zw alczyć niechęć 
i uprzedzenie ze strony władz wojsko-

K Burm isłr*
tą. jak  kto, ale ' Francja. posiada 

praw dziwy samorząd. Mer, choćby nie
wielkiej miejscowości,  to nicoyle jaka  fi
gura. Nie boi się żadnej presji , i nio znosi 

żadnego mieszania się w sprawy, któro n a 
leżą do jego kompetencji. A jeżeli jesz
cze jest socjal istą  i pacyfistą!...

Marszałek Casteilano rozpoczął k a r j t -  
rę wojskową za cżjusów Napoleona I, za 
Napoleona III doszedł do najwyższych 
stopni w  armji.  Słynął nie lyle jako wo
jownik, bo do togo niewiele m ia ł  sposob
ności, ale jako zwolennik twardej dyscy
pliny. Założył on pod Sathonay koło Lyo
nu obóz wojskowy, który  istnieje do dziś 
dnia, był przez jakiś  czas Jeno kom endan
tem i u m a r ł  n a  tern stanowisku, wobec 
tego został pochowany w Sathonay.

P rzypom niano sobie tę znakom itą  oso
bistość i postanowiono postawić jej pom 
nik. Nic podobało się to merowi miastccz

premjer r raneji
ka, ale nic nic mógł poradzić gdyż s ta tuę  
p rzedstaw ia jącą  m arsza łka  Castellan'e, u- 
mieszczono n a  placu należącym do mi- 
n is ter jum  wojny.

Zapowiedziano uroczyste odsłonięcie 
i zaproszono p an a  Daladier, który prócz 
toki p rem iera  p iastu je  tekę m in is tra  woj
ny, ażeby tego dokonał, p .  Daladier przy- 
ja.ł zaproszenia, wyznaczono już dzień i 
ułożono program.

Lecz mer, pew ny 6iebie, b o ’ mający 
s ilną  większość w radzie municypalnej,  
stanowczo zapi-otestował. Oświadczył, że 
nie pozwoli, aby miasto, będące pod je
go zarządom, zostało pohańbione uroczy
stością n a  cześć m ilitarysty. I nie było 
rady. Odsłonięcie pom nika odroczono, a 
m in is te r jum  wojny łamie sobie głowę, co 
zrobić z tym fantem.

Czytelnik, obdarzony wyobraźnią,
niech spróbuje  przenieść sobie tę h istorję  
ria g ru n t  polski. N. P.

wych i lekarzy zawodowych. Zreorga
nizowała znakomicie całą służbę s a 

n i t a r n ą  na froncie, z macierzyńską nie
mal troskliwością opiekuje się ranny
mi i chorymi, zakłada kuchnie, pralnie, 
czytelnie. To leż w  krótkim stosunko
wo przeciągu czasu śmiertelność wśród 
wojska spada z początkowych 100 proc 
na 22 proc.

Po powrocie do kraju otrzymuje z 
nsf królowej osobiście podziękowanie 
za jej ofiarna pracę, a cale społeczeń
stwo wita ia. jak bohaterkę. Florencja 
pracuje dalej i w  Anglii, gdzie wydaje 
kilka cennych rozpraw na temat szpi
tali i pielęgniarstwa.

Postać jej uwieczniali malarze na 
płótnach, a amen/kański poeta Long- 
fellow poświęci! jej wzruszająco piękny 
poemat.

- O —
Cykl ten wybitnych kobiet, które 

przyczyniły się do rozwoju i postępu 
w iedzy lekarskiej, zamyka rodaczka na
sza Maria Skłodowska - Curie.

Urodzona w  listopadzie 1867, po h- 
kończcniu gimnazjum, pracuje przez kil
ka lat jako nauczycielka prywatna, zbie
rając fundusze na wyjazd zagranicę c e 
lem dalszych studjów. W  roku 1S91 w y 
jeżdża do Paryża i zapisuje się na w y 
dział matematyczno - fizyczny w  Sor
bonie. U zyskaw szy licencjat rozpoczy
na samodzielne doświadczenia w  labo-_ 
ratorjum prof. Lipmana, zajmując się 
przedewszystlłiem  badaniem promienio
wania uranu i toru. Doświadczenia te i 
badania kontynuuje następnie ze sw ym  
towarzyszem  pracy, Piotrem Curie, —  
którego poślubiła w  roku 1895.

I w reszcie w  roku 1898 następuje od
krycie nowego pierwiastka, polonu, a w  
grudniu tegoż roku wiekopomne odkry
cie radu.

M ałżonkowie otrzymują nagrodę Nm  
bla; w  Sorbonie powstaje nowa kate
dra radjołogji, na którą powołano pro
fesora Curie; żona jego obejmuje kie
rownictwo pracowni. Po tragicznej 
śmierci męża w  roku 1906 pani Skło
dowska - Curie obejmuje osieroconą ka
tedrę, pracując dotychczas niezmordo
wanie.

I dziś cały  świat zna imię naszej 
wielkiej rodaczki, która — jakkolwiek 
nie poświęciła się specjalnie służbie le
karskiej, — w zbogaciła swem odkry
ciem  ̂m edycynę o nowy, nieoceniony 
środek, oddający olbrzymie usługi cier
piącej ludzkości. /

(Kr.)

1 I A

jącą. Jeśli coś szkodzi w ogóle tk an 
kom  cia ła  ludzkiego, to jeszcze bar
dziej zaszkodzi tkankom  uszńym , któ  
re są bardziej delikatne. S tąd  k w estja  
przem iany m ąterji i p rzem ian y  krw i 
w  rozwoju g łuchoty  posiad a  zasad n i
cze znaczenie. B ędzie  ted y  w p ew 
nych  w yp ad k ach  skuteczną i kuracja  
w od n o-m in era ln a  i siarczana. Z tego  
zaś cośm y w yżej pow iedzieli o pogo
dzie, ła tw o  w yprow adzić, że góry dzia  
tają na g łuchego dodatn iej niż doliny.

O ile  przepisy  h igjeny głuchoty są  
liczne, o ty le  sposoby leczen ia  g łucho
ty pełnej są raczej skąpe. Tu na p ierw  
szy  p lan  w ysu w ają  się środki, dzięki 
k tórym  g łu ch y  m im o  swej u łom n oś
ci, m ógłby  u trzym yw ać kontakt z in 
nym i ludźm i- Dodajmy* szczę
ś liw ie  się  sk łada, — że odnośne środ 
k i poza p rzed staw ion ym  w yżej ce
lem  u ła tw ien ia  kontaktu  z ludźm i, m a  
ją tę  w łaściw ość , iż zapobiegają pogar  
szan iu  się choroby. W śród śi’odków  
tych należy w yszczególn ić  trzy rodza
je: 1) reed u k ację s łu ch u ,-2) czytanie z 
w arg i  3) aparaty.

P rzy  w ychow yw aniu  p ow tóm cm  
słuchu  używ a się  odpow iednio  dobra
nych i od p ow iedn io  stopniow anych  

fal dźw iękow ych. M etoda ta daje do
bre rezu ltaty  u dzieci dotkniętych cięż

k i e m i  p o s t a c i a m i  g łu c h o ty .  Sku tecz* 
n i e j s z a  z a ś  j e szcze m o g ł a b y  b y ć  w  
z a s t o s o w a n i u  d o  s t a r s z y c h ,  k t ó r z y  je sz  
cze n i e  u t r a c i l i  w  pe ł n i  s ł u c h u ,  g d y b y  
n ie  oko l i czność ,  że n ie  l u b i ą  s ię  oni  d o  
p o w a ż n i e j s z e g o  o s ła b ie n ia  s ł u c h u  p r z y  
z n a w a ć .

C z y ta n ie  z w a r g  u c h o d z i  z r a z u  c a  
os ta t e cz n o ść .  K a ż d y  b o w i e m  m n i e j  l u b  
w i ę c e j  w ie ,  iż tego" s p o s o b u  u ż y w a  się 
n a  k o r z y ś ć  c a ł k o w i c i e  u ł o m n y c h ,  j ak i  
m i  s ą  g ł u c h o n i e m i ,  i s t ą d  w y r o b i ł a  się 
o p i n j a ,  iż j e s t  t o  n i e j a k o  p r z y p ie c z ę to 
w a n i e  g łu c ho ty .  T y m c z a s e m  ta k i  tok 
r o z u m o w a n i a  n i c  j e s t  s łus zny .  Jeśl i  czy 
t a n i e  z w a r g  jest, u ż y t e c z n e  d l a  g ł u c h o  
n i e m y c h ,  to  t e rn  w ięc e j  j e s t  ono  p o 
m o c n e  d l a  tyc h ,  k t ó r z y  j e szcze  n ic  «- 
t r ac i l i  w  p e ł n i  s ł u c h u .  Do  j a k i e g o  s iop  
n i a  cz y ta n ie  z. w a r g  u z u p e ł n i a  n i e d o 
s t a t e c z n o ś ć  s ł u c h u ,  p o u c z a  d o ś w i a d 
czen ie  z g ł u c h o n i e m y m i  w k in ie ,  g d y  
ono  jeszcze n i e  b y ł o  dź w ię ko w e .  Otóż 
z d a r z a ł o  się,  że g ł u c h o n i e m i  w  m o 

m e n t a c h  n a j b a r d z i e j  w z r u s z a j ą c y c h  
w y b u c h a l i  r ó w n o c z e ś n i e  g ł o ś n y m  
ś m i e c h o m ,  a to z tego p o w o 
d u ,  ż.e a r t y s t a  f ii m o w y  p o d 
czas  n a k r ę c a n i a  w y p o w i a d a !  sło 
w a  j a k n a j b n r d z i c j  o d d a l o n e  od 
z w ią z k u  z t r e śc ią ,  a s ło w a  te g ł u c h o 
n i e m i  o d c z y t y w a l i  n a  jego us ta c h .

Z r e s z t ą  l u d z ie  o p r z y t ę p i o n y m  s ł u c h u  
n i e r a z  i n s t y n k t o w n i e  chc ie l ib y  m u  d o 
p o m ó c  p r z e z  ś l e d z e n i e  r u c h u  u s t  r o z 
m a w i a j ą c e g o  z n i m i ,  t y l k o  że  w  b r a 
k u  o d p o w i e d n i e g o  w y k s z t a ł c e n i a  n ie  
w ic ie  i m  to p o m a g a .  Je ś l i  j e d n a k  g ł us i  
z n i e c h ę c i ą  z g a d z a j ą  s ię  n a  p o t r z e b n ą  
n a u k ę ,  to  z o b a w y  u c h o d z e n i a  w o b e c  
św ia ta ,  za u ł o m n y c h  n ie u l ec za ln ie .

Rzec z  j a s n a ,  że p r z e s ą d  t e n  w i n i e n  
hyc  zw a lc z o n y ,  b o  w ł a ś n i e  u lg a ,  j a k ą  
się. p r z y n o s i  s ł u c h o w i  p r z e z  c z y t a n i e  z 
w a r g ,  p r z y c z y n i a  się i d o  j ego s t o p n i o 
wego  k s z t a ł c e n i a  i d o  p o w o l n e g o  leczo 
n ia .  A s o c j a c j a  b o w i e m  w e w n ę t r z n a ,  j a  
k a  t u  p o w s t a j e  m i ę d z y  s ł u c h e m  a  
w z r o k i e m  d o p r o w a d z a  d o  z n a k o m i 
t ego r o z u m i e n i a  m o w y .

Je szcze  w i ę k s z y  s t r a c h  h u d z ą  
w ś r ó d  lud z i  a p a r a t y ,  t o m  więcej ,  że 
już  g ł ośn o  pub l i c zn i e  n i e j a k o  kążą,  g in  
obym wo b ec  ś w i a t a  w y z n a w a ć  swą.  u-  
in m no ś ć .  J e d n a k  p r z y c h o d z i  m o m e n t ,  
k i e d y  z d e c y d o w a ć  się t r zeb a .  W y b i e 
ra się p o c z ą t k o w o  a p a r a t y  m n i e j  w i 
doczno ,  a więc  t u b k ę  luli rożek ,  na 
a p a r a t  p o s ł u g u j ą c y  sio p r z e w o d e m  
k o s t n y m ,  lub  na i n s t r u m e n t  e l e k t r y c z 
ny  p r z y c h o d z i  d ec yz ja  późn iej .  A j e d 
n a k  w ła ś c iw ie  z a w s z e  w i n n y  r o z s t r z y 
ga ć w-zględy iudvw id u a ln e .  r ozom i w  
pow iedzieć s ię  tnoże  ty l k o  l e k a r z  sp e 

c ja l i s t a .  O n  j e d y n i e  j e s t  k o m p e t e n t n y  
d o  o z n a c z a n i a  w ł a ś c i w e g o  a p a r a t u  w  
k a ż d y m  p o s z c z e g ó l n y m  w y p a d k u .

N a d m ien ić  t u  ty l k o  w y p a d a ,  że  a p a  
ra ty  elektryczne z d o b y w a j ą  sob ie  o- 
statn io  w ie lk ą  p o p u l a r n o ś ć  i s ą d z i  s ię  
ogólnie, że c z e k a  je j e szcze w i e l k i  r o z 
wój i u d o s k o n a l e n i e .  O p i n i ę  p o w y ż s z ą  
o p i e r a  się  na d w ó c h  w z g l ę d a c h :  n a u k o  
w v m  — postępie f i zyk i  i f i zjologi i  fo
netycznej, t e c h n i c z n y m  — r o z w o j u  tc- 
lefonji i fonografji.

O p ró cz  p o w y ż s z y c h  m e t o d  leczenia '  
cz y  r a c z e j  u m n i e j s z a n i a  i n i w e l o w a 
n i a  n a s t ę p s t w  g ł u c h o ty ,  s ą  p e w n e  m e 
t o d y  c h i r u r g i c z n e  n i e z w y k l e  t r u d n e  i 
s k o m p l i k o w a n e ,  t a k  żc r ze cz  n a l e ż y  
t y l k o  d o  s p e c ja l i s t ó w .

G ł u c h o t a  j e s t  d z i ś  j a k  w y p o w i a d a j ą  
się. a u t o r z y  p o w o ł a n y c h  dzieł  z j a w i - 
w i s k i e m  n i e t y l k o  c i e r p :c n i a  czy p r z y 
k r o ś c i  i n d y w i d u a l n e j ,  j e s t  o n a  t a k  roz.  
p n w s z c c h m o n a  że s tn io  się z j a w i s 
k i e m  s p o lo r zn om .  . I n d y w i d u a l n i e  b y 
w a  c z a s a m i  do hr zc ,  żc s ię  ukrywał  g łu  
cl iotę,  t a k j e  b o w i e m  u d a w a n i e  w yg lą -  
da. h a  z e w n ą t r z  j a k  k o k i e t e r i a  i m o ż e  
o d p o w i e d n i e  g r y m a s y  s i a ł y  się (Ra 
n i e j e d n e j  przyczyną,  jej  p n w o d ' c n i a  iv 
śv  i ecie, a l e  spo łeczn ic  z u k r y w a n i a  
g ł u c h o t y  w y n i k a j ą  p o w a ż n o  s t r a t y .

W.
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iźynicrowie francuscy od dawna 
już prowadzą badania, zmierzające do 
zdobycia tanich źródeł energii.

Znane są już powszechnie badania 
Francuza Clande, zmierzające do prak
tycznego w yzyskania różnicy tempera
tur. jaka pannie między wier/chnicmi. a 
slębokiemi warstwami w ody morskiei. 
Badania swoje Clande prowadzi! po- 
czątkowo w  Belgii, następnie zaś r-a 
wybrzeżach, stojącej dziś w płom ie
niach rewolucji, w yspy Kuby, i ogłosił 
już w  pismach fachowych wyniki do
tychczasow ych prac. Jednakże prace te, 
mające na celu udostępnienie ludzkości 
jeszcze jednego taniego źródła cnergu, 
nie zostały zakończone, musiał bowiem

■ je Clande ze w zględów  natury finan
sowej, przerwać. — Niewątpliwie zosta
ną one z powrotem podjęte, gdy znajdą 
się na ten cel odpowiednie fundusze.

Problem bezpośredniego w ykorzy
stania promieniowania słonecznego jako 

;źródła energji dla celów  przem ysło- 
,w ych, nie jest zasadniczo problemem no 
jwym . Już przed dziesiątkiem lat, po
w a ż n y  zastęp uczonych i inżynierów  
j pracował nad konstrukcją odpowiednich 
i urządzeń, jednakże prace te nie dały 
'pożądanych rezultatów.

Działanie ciepła słonecznego, czyli 
fenergji promienistej w ysyłanej przez 
< słońcejznane nam jest pod rozmaitemi 
postaciami. > Najklasyczmejszym przykła 

I "dem "tego-'działania jest obieg w ody w  
I przyrodzie. Pod wpływ em  ciepła sło- 
•fiecznego paruje woda na powierzchni 
j mórz, by następnie w  postaci deszczu 
! lub śniegu powrócić na powierzchnię 
;ziemi, z której strumieniami i rzekami 
| z  powrotem spływ a do mórz. Chodzi o 
i to, czy  nie dałoby się tej energji sło- 
inecznej, działającej na tak olbrzymiej 
jprzestrzeni powierzchni ziemskiej, sku- 
! pić na małej przestrzeni i przez to tak

skoncentrować, ażeby módz przy jej 
''pomocy znaczne ilości w ody odparo
wać, a otrzymaną tą drogą parę użyć do 

I w ytwarzania w  turbogeneratorach 
energji elektrycznej . Zagadnienie za

sad n iczo  proste, ale jego praktyczne roz 
i,wiązanie natrafia na bardzo poważne 
trudności.

Nie sposób opisywać tu w szystkie  
(Urządzenia, jakie z biegiem lat skonstruo
■ wano do łapania promieni słonecznych. 
Najciekawszym z tych pom ysłów jest

fpom ysł użycia do tego celu luster o od- 
! powiednich rozmiarach, które skiero- 
j wują skoncentrowane przez siebie pro- 
i mienie słoneczne na powierzchnię w o
dy. Niezależnie od trudności, na jakie 
napotyka budowa odpowiednio wielkich 
zwierciadeł, zużytkowanie tego pomy
słu w  krajach o dużem nasłonecznieniu, 
jest niemal że niewykonalne. Przeprawa 
dzone w  Egipcie i na Sacharze badania 

. w ykazały, żc piasek przeniesiony przez 
w iatry z pustyni, niszczy powierzchnię 
zwierciadeł, wskutek czego taki zakład 
energetyczny bardzo szybko przestaje 

" działać. Mimo jednak te niepomyślne 
, wyniki, obecny rząd sowiecki zdecydo
w ał się na budowę lustrzanej centrali 
energetycznej w  Turkiestanie. Niestety 
nie są1 znane dotychczas oficjalne w yni
ki działalności tego zakładu. .

Ostatnio we Francji powstał nowy 
pom ysł wykorzystania praktycznie 
energji słońca. Twórcą tego nowego pro 
iektu jest uczony francuski II. Barjot. 
W ychodzi on z założenia, że w spółczes
ną technika budowy turbin parowych, 
umożliwia ekonomiczne wykorzystanie 
turbiny, już wtedy, g jy  różnica tempe

r a t u r  p a r y  p r z y  w e j ś c i u  i w y j ś c i u  z u n 

i o m  w y n o s i  10 si .  C.  B a r j o t  o g r z e w a  w o  

clę c i e n i e m  s ł o ń c a  f$e d u ż y c h ,  p ł y t k i c h  

z b i o r n i k a c h .  P c - w i c r z d m i Ł w o d y  w  c e 
lu p r z e s z k o d z e n i a  p a r o w a n i u  p o k r y t a  
ies t  w a r s t w ą  t ł u s z c z u .  P i e r w s z e  b a d a 

nia  p r z e p r o w a d z o n e  w  m i e s i ą c u  c z e r w 
c u  w y k a z a ł y ,  ż e  w o d a  z p o w i e r z c h n i  

m o r z a  o t e m p e r a t u r z e  24 s t n C . .  w  z b i i r  
u i k u  n a  c z a r n o  p o m a l o w a n y m ,  w  g ł ę b o 

k o ś c i  12 c tu.  w  c z a s i e  5 g o d z i n  p o d  \ v p ; v 

w o n i  s ł o ń c a  o s i ą g n ę ł a  t e m p e r a t u r ę  "0 
st.  C.  M a k s y m a l n a  t e m p e r a t u r a  w  c i e 
niu w y n o s i ł a  w  t y m  o k r e s i e  35 st .  C.  —  

W o d a  w  g ł ę b o k o ś c i  10 on .  m i a ł a  s t a l ą  
t e m p e r a t u r ę  o k o ł o  20 si .  C.

źf b a d a ń  t y c h  w y n i k a ,  ż c  \v„ o k o l i c a c h  

p o d z w r o t n i k o w y c h  j e s t  r z e c z ą  m o ż l i w ą
■Sir

o t r z y m a n i e  c o d z i e n n i e .  w  o d p o w i e d 

n i ch  z b i o r n i k a c h  ś c i ś l e ' - o k r e ś l o n e j  i loś 

ci c i e p l e j  w o d y .  o g r z a n e j  c i e p ł e m  s ł o -  

l i c c z n c m  T e m p e r a t u r a  t ej  w o d y  j e s t  

p r z e c i ę t n i e  o 30 st. C.  w y ż s z a  od  l e n n e  
r a i m y  w o d y  w  m o r z u  i w  r z e k a c h .  T a k  

s a m o  O c e a n  A l l a n t v c k i  uadaie .  s i ę  d o  t e 

go  r o d z a j u  p r o d u k c j i  e n e r g j i ,  g d y ż  iuż 

w  g ł ę b o k o ś c i  o k o ł o  15.0 ni. w o d a  m a  s i a 

ła. t e m p e r a t u r ę  15 st.  C.  Na  S u c h a r z e  
m o ż e  b y ć  , w / v s k a n v  d o  t e g o  c e l u  .spa

d e k  c i e p ł a ,  j ak i  m a  m i e j s c e ,  w s k u l e k  

o g r z a n i a  s i c  \ v o d v  w  c i a g n  d n i a .  a n a 
s t ę p n i e  o c h ł o d / c n i e .  s ię  w  c z a s i e  z innn . i  

p o d  z w r o t n i k o w e  i n o c y
B a r j o t  z a m i e r z a  b u d o w a ć  w i e l k i e  

p ł y t k i e  z b i o r n i k i ,  w  k t ó r y c h  d n o  b ę d z i e  
p o m a j n w a n c  n a  c z a r n o  P o  o g r z a n i u  w o

d a  żc z b i o r n i k ó w  p r z e p ł y n i e  d ó  kófta o 

p i s k i e m  c i ś n ie n iu ,  g d z i e  p o d d a n a  b ę d z i e  

w y p a r o w a n i u .  W  k o t i c  t e m p e r a t u r a  w n  

d y  s p a d n i e  d o  15 st .  C.. t ę  o c h ł o d z o n ą  

w o d ę  z p o w r o t e m  o d p r o w a d z i  s i ę  J o  

z b i o r n i k ó w  - o g r z e w a c z y .  W y l i c z o n o ,  

ż e  p r z y  p o w i e r z c h n i  1 m.  k \ v „  b ę d z i e  
m o ż n a  u z y s k a ć  c o d z i e n n i e  2000 d o  5i!00 

kalor. ii  c i e p ł a .  K w a d r a t o w y  z b i o r n i k  o 

b o k a c h  d ł u g o ś c i  50 ni., a g ł ę b o k o ś c i  20 
cm. ,  p r z e d s t a w i ą  z a p a s  c i e p ł a ,  o d p o w i a 

d a j ą c y  t o n i e  w ę g ł a ,  c o  p o  p r z e l i c z e n i u  

d a i e  200 k i l o w a t  godzi l i -  *

P o  za m o ż l i w o ś c i ą  w y z y s k a n i a  m e 

t o d o  B a r i o l n  dla  ce l ów'  p r o d u k c j i  e n e r g i i .\ T
m o ż e  o n a  u ń e ć  z a s t o s o w a n i e  w- l y c n  

z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  g d z i e  p o 
t r z e b n a  ies t  w o d a  o  t e m p e r a t u r z e  40 d o  
50 st .  C.

B. —

D KaesK laty P
lóż z P o l a k ó w  n ie  s łyszał  lub  nie

cz y t a ł  o t o m  więz ie n iu  r o s y j s k ie tn  w' 
W a r s z a w i e ,  z k t ó r c m  s tyka ło-  się k i l k a  
n a s z y c h  p o k o le ń ?  Ale pamPęć  o n i e m  
z a c z y n a  się ju ż  zac i e ra ć ,  a d la  m ł o d 
szej  g e n e r a c j i  s t a j e  s :ę n i e m a l  m i t e m .

D la t e g o  w a r t o  s i ó w  p a r ę  o n i c m  po 
wiedz ieć , '  t e raz ,  g d y  w o l n o  o t e rn  p i 
sać,  g d y  o d z y s k a n i e  wo lne j ,  n i e p o d l e 
g łe j  P o l s k i  śc iś le  ze spo lon e  j e s t  z h i 
s t o r i ą  tego  w ię z ie n ia  s i a n u .

T a k  z w a n y  X. P a w i l o n  m i e ś c i  sio 
w  obręb ie  C y t a d e l i ,  j a k  w i d a ć  z z a 
ł ączon ego  p l a n u  s y t u a c y j n e g o .  Z os l n la  
ona z b u d o w a n a  w k r ó t c e  po p o w s t a n i u  
1831 u., a  m i a n o w i c i e  w  l a t a c h  1832 
do  1835. B u d y n e k  X. P a w i l o n u ,  o z n a 
czon e  n a  p l a n i e  k r z y ż y k i e m ,  po zo s ta ł  
po  d a w n y c h  z a b u d o w a n i a c h  K o n w i k 
tu  p i l a r s k i e g o  d l a  m ł o d z r e ż y  ' s z ł ae l j j c -  
kicj  n a  Żo l iborzu ,  j a k i  t a m  i s t n i a ł  do  
k o ń c a  r.  1831. N a z w a  Ż o l i b o r z  p m y d a  
la  z p rz e k rę ce n i a ,  f r a n c u s k i c h  w y r a 
z ó w  Jol i  b o r d  (p ię k n y  b r zeg) ,  gd y ż  
m i e j s c o w o ś ć  istotnie,  o d z n a c z a ł a  si-* 
p i ę k n e m  p o ło ż e n ie m .  Obecnie,  nao k ó ł  
C y t a d e l i  p o w s t a ł a  n o w a  d z i e ln i c a  pod  
d aw ną ,  n a z w a ,  p r a w d o p o d o b n i e  w ie c  
i C y t a d e l a  u l e g n i e  w  p r zys z ł ośc i  s k a 
s o w a n i u .  j a k o  o b je k t  n i e p o t r z e b n e .  Na. 
r a z ie  j e d n a k  z a c h o w u j e  d o t y c h c z a s  
s w ó j  d a w n y  wy g lą d . .

P o n i e w a ż  X. P a w i l o n  p i e r w o t n i e  
m i a ł  n a t u r a l n i e  i n n e  p r z e z n a c z e n i e  i 
d o p i e r o  po  za ło ż e n iu  Cy t ad e l i  o b r ó 
cony  zos ta ł  n a  w ię z i e n i e  d l a  p o l i t y c z 
n y c h  „ p r z e s t ę p c ó w 11, n ic  d z i w n e g o  za-

1 v j e d n o s k r z y d l o w o ,  z a o p a t r z o n e  prze-  
p i s o w e m  o k i e n k i e m  d o  p o d p a t r y w a 
n ia  w ię ź n ió w ,  czyli tuk zw.  . . j u d a 
s z e m 11. D a w n i e j  w  n ie k tó r y c h  ce lach  
z n a j d o w a ł y  się o k r ą g łe  s lu p y  d r e w 
n i a n e  d l a  w z m o c n i e n i a  sn f  tów.  k tó r e  
w r. 18111 p r zy  r e k o n s t r u k c j i  b u d y n k u  
u su n ię to .  W  o w y m  cz as ie  b v l r  one po 
k r \  le gęs io  ró żn e  tu i n a z w i s k a m i ,  u n io  
n a m i ,  d a t a m i  i i n n a m i  n a p i s a n r .  kt.ó 
r e  w ię ź n io w ie  w  ró żn y c h  c z a s a c h  p o 
w y c i n a l i  o s t r e m ; n o ż y k a m i -  P a r a p e t y  
p rz y  o k n a c h  Indy s p a d z i s t e ,  r.ln- nie 
m o ż n a  by ło  n a  nbdi s t a w ne ,  a d w i e  
d o l n e  szyhv z a m a z a n e  In |v w a n n e m .

K a ż d e  z C z y te ln ik ó w ,  p a t c / ą c  n a  
r y s u n e k ,  z d z iw i  sio a m o w n e .  d l a cz eg o  
r a l y  p r a w y  w ęg i e l  b u d y n k u  t. i nd 
s t r o n y  YY s i r  ies|  w y r w a n y .  Je s t  to pa 
m i ą t k a  z r.  1020, k i e d y  to w y d a r z y ]  
się w y b u c h  a m u n i c j i ,  z n a j d u j ą c e j  się 
w  lmbl iżu  P a w J o m i .  P o t  y e l w / a s  to u- 

sz k o d z e n b '  n ie  jest  n a p r a w i o n e .
K to  się i n t e r e s u j e  t e rn  w i ą z a n i e m ,  

t a k  s l a w n e m  w n n s z r e h  dz ie jn e b  w -  
r o z b i o r o w y c h ,  m o ż e  bo-/ p r z e sz k ó d  ie 
zwie dz i ć .  T rz e b a  w e i ś ć  do Cybadet i  
b r a m ą  n r .  2 lub  3, gdzie  znaid"i .- i  się 
b i u r a ,  ' m d a j a o ę  n r z e n u s t k i ,  za d r o b n a  
o p ła tą  5 gr.  N a l e ż y  tv l ko  p o d a ć  i m :o 
i n a z w i s k o  o r a z  i m i ę  ojca.  o za w ód  
ż a n d a r m  w o a l e  n ic  m-ta i f o r m a tn n- Y  
sk o ń c z o n a .  P r z y  w y i ś d u  z o br ęb u  C.> ta 
doli p r z e p u s t k ę  tę oddaję,  s ię w a r t o w 
n ik ow i .

D la  z w i e d z a i a w r h  p r z v s t e n n e  sa 
ty lko  eele. s ą s i a d u j ą c e  w ł a ś n i e  z ta 
w y r w a ,  j a k  to w s k a z u j e  r y s u n e k ,  r e s z 
ta  b u d v n V n  zos tał a  z u ż y t k o w a n a  na

- j-  Budyn ek

te m ,  żo z z e w n ą t r z  opi 'ócz k r a t  w  o k 
n a c h  n i c z e m  n ic  p r z y p o m i n a ł  w i ę z i e 
n ia .  M a  p a r t e r ‘i I. p i ę t r o ,  s k ł a d a  s ię  z 
g ł ó w n e g o  s k r z y d ł a  i d w ó c h  boc z ny ch .  
D z ie d z i n ie c  o d g r o d z o n y  byl d a w n i e j  
od u l i c y  w y s o k i m  d r e w n i a n y m  P a l '7 
k a n e m ,  obec n ie  ty l ko  p ł o t e m  z. s i a tk i  
d r u c i a n e j .  P o  t y m  d z i e d z iń c u  o d b y 
w a ł y  s ię  k w a d r a n s o w e  p r z e c h a d z k i  
w i ę ź n i ó w  czyl i  t a k  zwane,  po r o s y j s k u  
„ p r o g u l k i 11. Z j e d n e j  s t r o n y  d z i e d z i ń 
ca s t a w a ł  ż a n d a r m ,  z d r u g i e j  żo łn ie rz  
z k a r a b i n e m ,  a  w i ę z i e ń  m u s i a ł  c h o 
dz ić  p o m i ę d z y  n :jn i  l a n i  i z p o w r o 
tem -  N a  d z i e d z i ń c u  ros ło  k i l k a  d r ze w ,  
k t ó r e  j e szcze  u t r z y m a ł y  się. do  tej p o 
ry.

W e w n ą t r z  X. P a w i l o n u  p rze z  
w s z y s t k i e  trz,v s k r z y d ł a  s m d l  ś r o d 
k i e m  k o r y t a r z ,  a po obu  j eeo  • d r n i w r h  
z n a j d o w a ł y  się cele. D r z w i  do  cel by-

'!)! I-.-;

X.  Pawilonu

m i e s z k a n i a  d l a  u r z ę d n i k ó w  i w o j s k o 
w y c h .  W  ce la ch  p o z o s t a w i o n y c h  d la  
z w i e d z a j ą c y c h ,  z n a j d u j e m y  ty t ko  t r zy  
t a b l i ce  p a m i ą t k o w e ,  w  ścianę,  w m u r o  
w ano ,  n a  cześć R o m u a l d a  T r a u g u t t a ,  
o s t a tn ie g o  N a c z e l n i k a  R z ą d u  N a m d o  
wego  z r- 18(14, o r a z  .Józefa P i ł s u d s k i e 
go  i M o n i w i ł ł a ,  b o jo w c a  P.  P.  S. W  
tyle za P a w i l o n o m  z n a j d u j e  sic m i e j 
sce, gdz i e  r o z s t r z e l i w a n o  łu b  w ie s z a n o  
s k a z a ń c ó w ,  k t ó r e  1rż o g l ą d a ć  m o ż n a .

Z w i e d z a j ą c y c h  C y t a d e l ę  i P a w i l o n ,  
i ak s ’ę p r z e k o n a ł e m ,  bv \va  b a r d z o  m a 
ło. n a w e t  w czas ie  l e tn im -  g d y  tyle  
p r z y b y w a  do  W a r s z a w y  w y c i e c z e k  ze 
w sz y s tk ic h  dz i e ln ic  P ,zeczypospol i t e j .  
.Tost, lo m o ż e  po czcrści w i n a  in i c j a t o 
r ó w  ws ze lk i ch  w yc ie cz ek ,  k tó r zy  w i 
do czn ie  7n m a t o  o l eni  n a m i ę t a i a ,  a 
md-//'  i -.-ani/>dlipnle ze s t r o n y  w d d z  
w o js k o w y c h ,  do  k tó r y ch  n a l e ż y  C y t a 

dela  S p o ł e c z e ń s t w o  polskie,  a w  sżcze 
gólunśc i  ludność  W a r s z a w y  w c a i e  nie  
iest. n t r m  i n f o r m o w a n a  że O l a d d ę  
zw ie d z a ć  wolno,  a z a t e m  i m i e s z c z ą 
cy v ę ,v n i r j  X Pa w i lo n

W  z w i c z k n  z t e m  n a s u w a j ą  się 
j e szc /p  i i nne  r e f l eks je  P a w i l o n  X. 
ies( z a b y t k i e m  h i s t o r y c z n y m .  w k t ó r e  
go mor-acl* p r ? e h v ' \ a ł y  solki  i i v s ' ang  
b o i o w n i k ó w  o w o ln o ść  K a r m i n  W i e l u

jp rar-w -a j!----------------   —
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7. n ic h  p r z e c h o d z i ło  t a m.  ró żn e  k a t u s z ć  
ś l e d z t w a ,  c i e r p ie n i a  i m ę k i .  n i e k t ó r z y  
kończ y l i  s w ó j  o f i a r n y  żv w o t  na sznbia.  
n i cy N a s t r ę c z a  s ię  w ie c  r w t a i r e .  b a r 
dzo po w aż n e ,  f / y  h u d v n ek t e n p o w i 
n ien h vć  z a c h o w a m -  w  d a w n v r n  s t a 
nie, j a k o  ee n n y  za by te k  h i s t e r y cz ny ,  
d r o g a  p a r n i a t k a  n a r o d o w a ,  czy też 
m o ż n a  go  t r a k t o w a ć  i a k o  r u d e r ę ,  c h y 
lącą. s ię do  p p n d k u ,  k t ó r a  prer lzei .  r z v  
p óźr re j  b ęd z ie  t r ze ba  w  zupe łnośc i  r o 
zebrać' .

J e s t  t o ' w i ę c  k w e s t i a ,  n a d  k t ó r a  p o 
w i n n y  s ię  z a s t a n o w i ć  c e n t r a l n e  in s t v  
t u c je  k o n s e r w a t o r s k i e  i p o w z i ą ć  j a k ą ś  
de cyz ję ,  w t y m  łub  i n n y m  k i e r u n k u .  
O b ec ne  p o ło w ic z n e  p r o w i z o r i u m ,  o ile 
s ię  n a m  zda je ,  nie m a  d o s t a t e c z n e g o  
u z a s a d n i e n i a  i nie d a  się d ł u g o  u t r z y 
m a ć .  W s z y s t k o  p r z e m a w i a  za  t e m .  że 
na l eży  coś w y r a ź n e g o  z a d e c y d o w a ć .

Jeszcze  j e d n a  uwita .  Już  15 l a t  i s tn ie  
je  w o l n a  R z ec zp os po l i t a  Po l sk a ,  a j a 
koś  n ic  n ie  s ł y c h a ć  o t e m ,  czy k t ó r y  z 
h i s t o r y k ó w  n a s z y c h  w z i ą ł  s ię  do  o p r a 
c o w a n i a  h i s t o r i i  X. P a w i l o n u .  P rze c i eż  
m a m y  już  d o s t ę p  do  r ó ż n y c h  a r c h i 
w ó w  d a w n y c h  w ł a d z  r o s y j s k ic h  w  

W a r s z a w i e .  J ' e w i n d y k u j c m c  u r z ę d o w e  
a r c h i w a  od r z ą d u  sow ie ck ie g o ,  więc  
c h y b a  j e s t  m o ż n o ś ć  p r z y s t ą p i e n i a  do  
tej  p r a c y .  Rak a  m o n o g r a f j a  h i s t o r y c z 
n a  m u s i a ł a b y  bvć  p r a c ą  z u p e łn ie  b ez 
s t r o n n ą ,  k i ó r a b y  o b e j m o w a ł a  ca lv  o- 
k r e s  o d  c h w i l i  p o w s l n n i a  X. P a w i l o n u ,  
aż  do o s t a t n i c h  cz as ów .  J u ż  sa rn  w y 
k a z  osób,  k t ó r e  d łuż e j  r zv  k ró ce j  p r z e 
b y w a ł y  w  j ego  ś c i a n a c h ,  z a ją łb y  z 
pe w nośc ią -  s p o r y  t o m .  P o m i j a j ą c  e p o 
kę  p o n r e d z y  p o w s t a n i e m  1831 r. a  r o 
k i e m  1833. i leż to n a z w i s k  m o ż h a b v  
w y l i c zy ć ,  p o c z y n a j ą c  nd  J a n a  S z r r r t a ń  
skiego,  a u t o r a  w i e k o p o m n y c h  . .Szki
c ó w 11, ze s ł a n eg o  d o  k r a j u  J a k u t ó w '  n a  
S vhe r j i  w  r  1873! Ryl  to p i e r w s z y  p r o  
ees p o l i t y c z n y  ud r. 1833, po k t ó r y m ,  
n a s t ą p i ł y -  d a l sz e  o z a b a r w i e n i u  h a d ź  
n a t r j o t v e z n e m .  b ą d ź  s o c j a l i s t y c z n e j ,  
a  m i ę d z y  n i e m i  w  k i l k a  l a l  r ó ż n ie j  
n a j s ł a w n i e j s z y  p ro ce s  „ P r o l e t a r i a t u 11, 
z a k o ń c z o n y  c z t e r e m a  s z u b i e n i c a m i ,  n a  
k t ó r y c h  z a w iś l i  s ł u c h a c z  u n i w e r s y l p i n  

K u n :rl<!. s ę d z i a  ś l e dcz y  R a r r lo w s k f  
f Ro s jan in )  i r o b o tn ic y  P i e t r u s i ń s k i  i 
O so w sk i .

W  r. 1888 z p o j a w i e n i e m  sie  b r o s z u  
r v  Z y g m u n t a  M i ł k o w s k i e g o  .(T T. J e 
ża.) p. t.: „Rze cz  o S k a r b i e  N a r o d o w y m  
i o b r o n i e  c z v n n e i “ r o z p o c z y n a  s i-ę 
w z m o ż o n a  p r a c a  k o n s p i r a c y j n a  w  z a 
borze  r o s y j s k i m  . p r ż y c z e n i  n a t u r a l n i e
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coraz  w ię c e j  l u d z i  z a z n a j a m i a  s i ę  z 
m u r a m i  X. P a w i l o n u .  Z d a t ą  100-nej 
ro cz n i cy  K o n s t y t u c j i  3 M a j a  n a p ł y w a  
j ą  d o  n ie go  n o w e  fa le  a r e s z t o w a n y c h .  
N i e p o d o b n a  t u t a j  w y m i e n i a ć  w s z y s t 
kich.  p o p r z e s t a n i e m y  n a  n i e k t ó r y c h  n a  
z w i s k a c h  np.  T o m a s z a  S i e m i r a d z k i e 
go,  p r o f e s o r a  g i m n a z j u m  k ie leck iego,  
a b r a t a  s ł a w n e g o  m a l a r z a  H e n r y k a ,  
i n ż y n i e r a  Józe f a  T o m ic k ie g o ,  p ó ź n i e j 
szego d y r e k t o r a  e l e k t r o w n i  w e  L w o 
wie ,  J a n a  W a r c h o c k i e g o ,  S t a n i s ł a w a  
Ko . śm ińsk ieg o ,  n i e d a w n o  z m a r ł e g o  w e  
L w o w i e ,  I g n a c e g o  D o m a g a l s k i e g o .  P a -  
n l i n r  S i e r o s z e w s k ie j ,  p r o f e s o r a  K a z i 
m i e r z a  Króla. ,  .Tana S t a n i s ł a w a  Stec-  
kiego.  K o m a n a  D m o w s k i e g o ,  J a n a  L u 
d w i k a  P o p ł a w s k i e g o ,  B o l e s ł a w a  H i r sz

fe l d a  i w ie lu ,  w i e l u  innyc h .  N a w e t  t a 
k ie  w y d a r z e n i e ,  j a k  s p r o w a d z e n i e  
z w ł o k  M ic k ie w i c z a  z P a r y ż a  d o  K r a 
k o w a  w r .  1890 po c i ąg nę ło  / a  sobą  nie 
m a ł o  a r e s z t o w a ń ,  a j e d n y m  z p i e r w 
sz ych  b y t  w t e d y  S t a n i s ł a w  Bouf fa ł ,  po  
c i ą g n i ę t y  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za  w y 
g łoszen i e  m o w y  p o d c z a s  t ego  o b c h o d u .

P o l s k a  P a r t  ja. S o c ja l i s t y c z n a  iako-  
też inno o r g a n i z a c j e  t a j n e  d o s t a r c z a ł y  
też n i e m a ł o  P a w i l o n o w i  w i ę ź n i ó w .  X. 
P a w i l o n  c o r a z  h a r d z i e j  n a p e ł n i a ł  się 
m i e s z k a ń c a m i  i t a k  t r w a ł o  aż do  w o j 
n y  wszech . świa to  w  e j .

N a  z a k o ń c z e n i e  n iech  m i  będz ie  
w o ln o  w y p o w i e d z i e ć  t u t a j  w ł a s n e  zda 
nie,  co do  d a l s z y c h  lo s ó w  X. P a w i l o 
nu  K o n s e r w o w a ć  go nie by łoby celu.

bo  i s t o t n i e  . j e s t  t o  r u d e r a  z a p a d n i ę t a  
w  z i e m i ę  i z a w i l g o c o n a ,  k t ó r e j  z a c h o 
w a n i e  w  d o h i T t i l  s t a n i e  d u ż o b y  ko sz  
towało .  P r o p o n u j ę  in n e  r o z w i ą z a n i e .  
B y ło b y  na j wł aś . c iw ie j  n a  m i e j s c u  P a 
w i l o n u  w y s t a w i ć  o z d o b n e  m a u z o l e u m ,  
w  k t ó r e m h y  m o ż n a  b y ł o  u w i e c z n i ć  p a  
m i ę ć  w s z y s t k i c h  j ego  w ię ź n ió w  w  o d 
p o w i e d n i  sposób  i w  o d p o w i e d n i e j  
m i e r z e .  S t a w i a  się m a u z o l e a  d l a  j e d n o  
s t ek ,  d i a c z e g o lw  w i ę c  n i e  uczc i ć  w  t en 
s p o s ó b  p a m i ę c i  ty c h  tys i ęcy  b o j o w n i 
k ó w  o w o ln o ść ,  k tó r z y  p r z e b y w a l i  w  
<vch m u r a c h  w . c i ą g u  l a t  k i l k u d z i e 
sięciu.

W ACŁAW  NAKE-NAKCSKI

U r i a ł v l ó w
Obraz- stolicy. —  Opieka Stanów Zjednoczonych. —  Pamiątki łacińskiej kultury. —  Kości 
Kolumba i ich w iekowa wędrówka. —  Ostatnia rewolucja i jej echa w Ameryce'północnej

W ciągu ostatnich .35 lat, — od chwi
li odzyskania niezawisłości i utworze
nia republiki, — stolica Kuby, Hawana, 
rozwinęła się olbrzymio, stając się dziś 

i zupełnie nowoczcsnem miastem, z lud - 
, nością dochodzącą do 600 tysięcy miesz 
'kańców. (Nawiasem zaznaczyć należy, 
że ludność całej republiki nie przekra
cza 4 1 pół miliona ludzi).

W spaniałe, monumentalne nieraz 
1 gmachy (pałac Kongresu, gmach Uniwer 
, sytetu, teatr narodowy, śliczna katedra,
] zwana katedrą Kolumba), pierwszorzęd 

r.e hotele, restauracje, kawiarnie... Po  
doskonale utrzymanych ulicach krążą 
setki i tysiące samochodów, trąbiąc nie 
miłosiernie, czy trzeba czy nie.. Tłumy 
ludzi, przeważnie odzianych w  białe, 

'płócienne ubrania. W szystkie odcienia 
barwy skóry: od zupełnie białej skóry 
Europejczyków, poprzez żółtą C hińczy  
ków i jasno - kawową mulatów, aż do 
czarnych zupełnie Murzynów.

Bo Hawana, podobnie jak cała w y 
spa, jest zbiorowiskiem prze rozmaitych 
ras ludzkich, czystych i krzyżowanych. 
Olbrzymią w iększość stanowią biali, — 
potomkowie pierwszych kolonistów’. Na 
resztę składają się mulaci. Chińczycy i 
murzyni. Ci ostatni korzystają na Kubie 
z pełnego równouprawnienia: murzyn
może być i posłem i senatorem i nawet 
ministrem. Tylko najwyższy urząd, pre
zydenta Republiki, jest dla czarnych nie 
dostępny. ,
/ Natomiast w  życiu towarzyskiem  
istnieje i tutaj bardzo wyraźne odgrani
czenie się ludzi białych od murzynów; 
biały, który ożeni się z murzynką, tem- 
samem staje poza nawiasem społecznoś 

(ci białych ludzi. Na tym punkcie zawa
ż y ł  bardzo silnie w p ływ  najbliższego są- 
isiada i „opiekuna" republiki: Stanów
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

* *

na Kubie, osiągając w  ten sposób bez
względną większość. A 7. chwilą gdy 
produkcja cukru trzcinowego poczęła 
poważnie zagrażać cukrowniom amery
kańskim, przerabiającym cukier z bu
raków, — poczęli stopniowo ograniczać 
produkcję, a wreszcie zamykać cukrów  
nie na Kubie, by w  ten sposób unie
szkodliwić groźnego konkurenta. Tern 
groźniejszego, że żyzna ziemia kubań
ska daje przy stosunkowo niewielkim  
nakładzie pracy stokrotne plony, — a 
robotnik kubański ma znacznie niższą 
stopę życiow ą i jest o w iele gorzej pła
cony, niż robotnik w  Stanach Zjedno
czonych.

Ograniczenie produkcji i zamykanie 
cukrowni pociągnęło za sobą zubożenie 
społeczeństw a i wzrost bezrobocia. W  
całym kraju potęgowało się niezadowo
lenie i wrzenie, podsycane przez komu

nistycznych agitatorów, których praca 
była tem łatwiejsza, że poprzedni prezy 
dent Republiki Machado trwonił nie- 
oględnie fundusze państwowe na budo
wanie wspaniałych, a niepotrzebnych 
gmachów, — przyczem nie zapominał 
też i o swoich osobistych potrzebach...

Te stosunki doprowadziły wreszcie 
do wybuchu rewolucji, krwawych walk 
i zamieszek, — na które Stany Zjedno
czone patrzą z coraz większem zainte

resowaniem... t n '1'
*  *  *

Jakkolwiek Kuba zawisłą jest dziś 
politycznie i gospodarczo od Stanów  
Zjednoczonych, to jednak ten ich możny 
protektor i sąsiad nie cieszy się zbytnią 
sympatją kubańczyków. Owa „perła
Antylów", — pierwszy ląd Nowego
Świata, na którym stanęła stopa Krzysz
tofa Kolumba, — mimo powierzchowne
go nalotu „amerykanizacji" pozostała 
wierną kulturze łacińskiej. Świadczą o 
tem i liczne wąskie uliczki, przy któ
rych tulą się niskie domki. budowane w  
stylu hiszpańskim, i język hiszpański, u- 
żyw any powszechnie, a nie ustępujący 
miejsca wdzierającemu się coraz natar
czyw iej językowi angielskiemu, — i licz
ne pamiątki i świątynie, wśród któ
rych wspomnieć należy tzw. Templete, 
wzniesioną na tem miejscu, gdzie zało
życiel Hawany, • Diego de Velasquez, 
słuchał pierwszej m szy świętej.

,W tej świątyni spoczyw ały kości 
Krysztofa Kolumba aż do roku 1898, kie
dy to Hiszpania, po przegranej wojnie, 
zażądała wydania ich z powrotem. Jak 
wiadomo, Kolumb umarł w  ,VaIadolid w  
r. 1506. Od roku 1509 do 1540 zwłoki 
jego spoczyw ały w  Triana, w  pobliżu 
Sewilli; poczem przewiezione zostały  
na Haiti, do San Domingo, zgodnie z o-

statnią wolą wielkiego odkrywcy. Kiedy ■ 
Francja zawładnęła tą częścią w yspy, 
kości Kolumba przeniesiono w  r. 1796 do 
Hawany, skąd wreszcie w  r. 1898 w ró
ciły znów do Sewilli. Dziwne i tragicz
ne losy tego wielkiego podróżnika, któ
ry nawet po_ śmierci przez wieki cale nie 
zaznał spokoju!

* .  * *
• V

Jedną z osobliwości Hawany jest ol
brzymia kolumna, wzniesiona przez Ku-•A '.
bańczyków na pamiątkę ofiar amery
kańskiego okrętu wojenegó „Maine".*— 
Okręt"ten w  niewyjaśnionych bliżej o k o - , 
licznościach w yleciał w  powietrze, a 
Stany Zjednoczone w ykorzystały tę e -  
koliczność, utrzymując, że był to zbrod-, 
niczy zamach, w ykonany przez Hiszpa
nów. Ten incydent sprowokował wojnę 
hiszpańsko - amerykańską, której w yni
kiem było utworzenie niepodległej re
publiki kubańskiej.

Jak jednak ustalono na podstawie 
przeprowadzonych później ścisłych do-, 
chodzeń, eksplozja na „Maine" była 
dziełem nieszczęśliw ego przypadku, 
prawdopodobnie skutkiem samozapale
nia się prochu. .

* » *
Rewolucje w  krajach leżących w  p o - . 

bliżu równika na drugiej półkuli nie na
leżą do rzadkości. Bujny, ognisty tem
perament ludności tamtejszej musi co 
pewien czas znaleźć sposobność do 
„wyszumienia się“. To też i na obecne 
zamieszki na Kubie spoglądać należy z 
pobłażliwym krytycyzm em . Poważniej-

i

sze zaniepokojenie budzą one tylko w  
Stanach Zjednoczonych, w obec bardzo 
silnego zaangażowania kapitałów ame-, 
rykańskich w  przemyśle i handlu teg iv  
szczodrze przez naturę wyposażonego,e 
kraju. Bo przecież poza trzciną cukrową'. 
Kuba produkuje ogromne ilości dosko-*. 
nałego tytoniu, eksportuje m asowo runy  
przepyszne ow oce południowe, miedź,4 
mangan, rudę żelazną i szlachetne ga« 
tunki drzewa.

„Perła Antylów", to naprawdę sma
kowity kąsek, na który jankiesi ostrią

(Kr.) ,

sobie oddawna zęby...

N
D

owy pogW na Odrod zenie

„Opieka" ta daje się pod 
^względami republice bardzo

wieloma 
dotkliwie

w e znaki. Prawda, że w  ogólnym bilan
sie trzeba na dobro Stanów Zjedn. za- 

!pisać liczne i poważne plusy: asanizacja 
całej stolicy, dzięki czemu zniknęły zu
pełnie komary, roznosiciele żółtej febry, 

| budowa wspaniałych gmachów i do
m ów bankowych, organizacja nowocze- 
sna kolejnictwa, ożywienie handlu i prze 
mysłu... Ale ta zbyt gorąca opieka i 

(troskliwość posiada niestety i odwrotną 
'stronę medalu: Przem ysł amerykański 
zainteresował się bardzo gorąco produk 
cją cukru z trzciny cukrowej, stanowią- 

fcą główne źródło dobrobytu całej re
publiki.

Pod względem produkcji cukru Ku- 
| ba zajmuje pierwsze miejsce na rynku
światowym ; zdolna jest ona pokryć 25 
proc. całego światowego zapotrzebowa-i
nia. Przem ysłow cy amerykańscy zdo
łali pomału skupić w  sw ych rękach po
nad 60 proc. akcyj wszystkich cukrowni

zieło syntetyczne z historji litera
tury, filozofji, sztuki czy kultury w ycho
dzi zaw sze poza swój temat. Zjawiska, 
stanowiące podkłąd uogólnień zazębia
ją się jedno za drugie, same uogólniema 
obejmują coraz szersze kręgi, autor w i
dzi się zmuszonym, czy  chce czy nie 
chce, rozszerzać obręb sw ych zaintere
sowań, spostrzeżeń i wniosków. Tak ten, 
kto rzuca kamień w  wodę, mierzy tylko 
w  jeden punkt, ale na falach tw orzy się 
koło, które rośnie i rośnie, aż rozpłynie 
się gdzieś daleko od środka.

W łoski profesor Luigi Toncili zapra
gnął zanalizować rolę, jaka miłość gra 
w  iiteraturze i filozofji odrodzenia (L‘r?- 
more nella poesia e nel pensiero del Ri- 
nascimento. Florencja, G. C. Sansoni, 
1933). Ażeby mieć ściśle ograniczony 
temat i objąć go tem kompletniej, w y 
łączył ze sw ych rozważań nawet to, co 
narzucało się 'siłą  rzeczy i co trudno 
było w yłączyć, tj. sztukę renesansu. A 
przecie w  rezultacie doszedł ni mniej ni 
więcej, tylko do nowego poglądu na ca
łą epokę odrodzenia, jej stosunek do o- 
taczającego świata i do przeszłości, lej 
całą psychikę.

Dla starożytnych miłość była jedy
nie rozkoszą, a co najwyżej jakąś szcze
gólną, mniej cenną odmianą przyjaźni, 
piękność kobiety i piękność ludzka wo- 
gólc, jakościowo nie różniła się od pięk
na przyrody, wśród którego stała tylko 
na pierwszem miejscu. Średnie w icci 
przyniosły koncepcję, piętnując miłość 
jako grzech i widząc w  piękności sidła 
szatańskie. Jeden pogląd opiero się na 
sprowadzaniu w szystkiego do ciała,

drugi na jego zupełnem pognębieniu na 
rzecz duszy.

Tonelli nie popada w  pułapkę, która 
stała się zgubą niejednego z myślicieli 
naszego czasu. Zapatrzony w  sw ą kon
cepcję, nie staje się ślepym na zjawiska, 
które przemawiają przeciw niej. Stwier
dza wyraźnie, iż pogląd jego. tak na sta
rożytność, jak na wieki średnie, stosuje 
się jedynie do w iększości literatów i 
myślicieli, że są liczne przykłady inne
go stosunku do miłości. Z tem w szyst- 
kiem uważa, iż wyjątki nie mogą podać 
w  wątpliwość reguły.

Sama nazwa renesansu podkreśla ie- 
go związek ze starożytnością i o ty.e  
wprowadza w  błąd, że wiedzie do zupeł 
nego pominięcia jego pierwiastków śred 
niowiecznych. A przecie nowa epoka w  
dziejach myśli ; kultury, choćby wprost 
przeciwstawiała się poprzedniej, na każ
dym kroku zapożycza się od niej i 
wchłania jej treść, łącząc ją tylko z tre
ścią, zaczerpniętą skądinąd czy stw o
rzoną przez siebie. B yłoby błędem mó
wić tu o czarnem i białetn. Po czarne/n 
czy bialem może nastąpić jedynie szare.

Oryginalność odrodzenia polega w e
dle Tonellego na tem. że zaabsorbowało 
ono w szelkie starożytne koncepcie ży 
cia. Synteza, jaka stąd wynikła, nie ma 
charakteru w  pełni chrześcijańskiego, 
ani w  pełni pogańskiego. Odrodzenie n- 
znaie miłość zarówno zm ysłową w sty
lu Owidiusza, jak duchową w  stylu Dan
tego. Pośród sił. składających się na ż y 
cie. miłość staje sie czcmś samoistnem  
i niezalcżnem. Dopiero w  połączeniu z 
innemi siłami i czynnikami nabiera róż
nych charakterów. Stąd rodzą się sw a 

wolne nowele Boccaccia. Angelika Ja£b 
symbol najwyższej i najcenniejszej na«4 
grody rycerskich czynów, uduchowiona 
w zloty neoplatoników. Piękność kobieca I 
jest pozytywną wartością, jest cennym  
darem natury. Przewrotność może u- 
czynić ją potęgą niszcząc szlachetny  
sposób myślenia nadać jej wartość nie 
ledwie apostolską. Jest ona jednak 
czemś, co istnieje niezależnie od owych  
pierwiastków, z któremi się łączy  — i 
po raz pierwszy analizuje się ją, a nie 
traktuje ogólnikowo, jak czynili jeszcze 
Dante, Petrarca i Boccaccio.

Tym sposobem Tonelli, nie odstępu-, 
jąc od przedmiotu, jaki sobie w yb ra ł4 
dochodzi do nowej koncepcji odrodze
nia, które wedle niegc#5est wypadkowa  
z średnich wieków  i starożytności. Or
ganiczny związek obu składników dał 
całość silnie różniącą się od obu i stw o
rzył przez to pomost do dalszych epok 
rozwoju ludzkości.

JAN SZARZY.NSKI. > '

Rząd sowiecki a bajki

Doniedawna klasyczne zbiory hajelt 
dla  dzieci, jak Andersen 1 Gr imm’ były w 
Iłosji sowieckiej wzbronione jako reak
cyjne i kontrrewolucyjne.  Przecież ich 
bohaterami  są często królowie,  królowe, 
książuiczki i książęta,  najczęściej przed
stawi  mi w kerzystnem świetle. WogćD 
zabroniono książek, pisanych w duchu 
, bu rżunzyjnym1; między innemi t a k ż e  

. .Bobinscna Crusoe".  Obecnie powiał 
wiat r  l iberalnicjszy i zniesiono te surow* 
zarządzenia.

- O -
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powyższym tytułem publikację,  kie
r a  • że względu na doniosłość porusza
nego w niej zagadnienia przytaczamy 
niemal  w całości. — Red.

raca Biura  Meljoracji Polesia,  p ro 
wadzona  z podziwu godnym rozmachem 
poci kierownictwom niestrudzonego dyrek 
torn, inż. J. Pruchnika,  pozwala żywić 
nadzieję, iż niezwykl i śmiały i na wielka 
skalę zakrojony plan  osuszenia i mcljo- 
racji .tcgo dziś jeszcz? przeważnie pier
wotnego kraju,  będzie zrealizowany.  Kola 
.naukowe,  śledząca z zainteresowaniem 
postępy tej pracy, nic są tylko biernymi 
[je,' obserwatorami,  lecz uczestniczą, czyn- 
r . e  oęj szeregu lat w pracach Biura,  ba 
dając  fizjograficzne właściwości tej k r a i 
ny, k t r r a  doniedawna była jeszcze pod 
wielu względami prawdziwą torra ignota.  
Poszukiwania te — choć j jotychczas iii,?- 
;ukończ.one — olały nauce naszej tak wie
le zdobyczy, że lata poleskich wypraw 
przyrodników, pracujących tu wespół z 

' inżynierami ,  zaliczone będą  do na j świe t
niejszych k a r t  w histar j i  polskich badań 
naukowych.

Ten, nad wyraz pomyślny s tan rzeczy, 
wyn ikający z maroni jnej  współpracy inży
nierów r  naukowcami  na Polesiu,  sprawił,  
iż  można mieć nadzieję,  że ten wielki 
p ro jek t  będzie nictyJko dziełem tcchnicz- 
ńem,  które przemieni  Polesie W  kraj  bo
gaty i ludny,  lecz będzie zarazom 'dzio
bem ogółno-kul turalnem.  w którcm znaj- 
'M  uwzględnienie p r u ły  i kierunki ,  jakie 
w y su w a  jako swe postulaty nowoczesna 
kul tu ra .
| W  rzędzie tych postulatów bodaj,  że 
jna. pierwszem miejscu wymienić t rzeba 
•zagadnienia związane z ochroną skarbów- 
. p rzyrody poleski-?,]’. Polcste przyszłości,  
[utraciwszy n a  wielkich obszarach urok 
pierwotnej  natu ry ,  musi  zachować go na  
-zawsze w pewnych,  nie tykalnych rozerwą 
jtach, gdyż inaczej zubożyłaby się nasza 
Ikul tura duchowa,  która w pierwotnej  
Iprzyrodzia Poles i a  ma. dziś i powinna 
mieć w- przyszłości swój skarbiec.  7, niego 
to czerpać będą  przyszłe pokolenia bez
cenne-.pożytki.  Biolog znajdzie tu nieda- 
jący się niczem innem zastąpić warsztat  
pracy nad rozwiązywaniem w przyrodzie 
Izagadnień życia i współżycia roślin i zwie 
rząt.  Geograf  badać będzie nienaruszone 
formy powierzchni ziemi i analizować 
działanie czynników geograficznych w tej 
postaci ,  w  jakiej  je sama przyroda pole- 
;ska  stworzyła.  Geolog i gleboznawca się- 
ł g a ć ' b ę d ą ' d o  miejsc tych tak, jak histo- 
i ryk?sięga  do a rchiwum,  aby t e r a ź n i e 
j szość 'porównywać z przeszłością. Leśnik 
poz na . tu  na t u ra lne  typy leśne Polesia, 

f Ta i liczne inne  korzyści wynosić bę
dzie z  r ezerwatów poleskich nauka.  Sank
tuaria' .  przyrody poleskiej mieć będą  po
nadto jeszcze inne,  ni-emniej doniosłe zna- 

jczeni-?. Tu zachowa się bowiem i bić bę
dzie wieczyste i niezniszczalne źródło 

' p iękna przyrody poleskiej.  Do źródła tego 
' przychodzić będą  po l sc y■ malarze,  następ-  
jcy Fałata.  aby s tu d jowai  n ieporównany w 
; swym uroku pejzaż poleski,  — tu znaj-  
jdować będą  wątek do swych dziel mistrzo- 
iwie pióra,  następcy Weyssenhoffa,  — tu 
[ szukać będą  ducha puszczy nasi  poeci, 
nas tępcy^ Ejsmonda.. .

,. S pr a w a  ochrony przyrody na  Polesiu 
/postawiona być powinna tak,  aby czyni
ła zadość dwom wymaganiom:  aby me 

i kol idowała zasadniczo z p lanem osuszc- 
i n i a j i  meljoracj i  Polesia i aby objęła tc- 
i r eny,  najbardziej  wartościowe, 
i Zan i m przejdziemy do przedstawienia 
’ i , oświet lenia naszych postulatów z oby- 

d w u . t y c h  punk tów widzenia,  rozważymy 
’ je najpi-erw teoretycznie,  t. zn. tak, jak 
' gdyby  Polesi e było k r a jem swobodnie 
, nam danym ,  -celem wskazania  w n im  o- 
: sobliwości przyrody,  które zastugu ią na 
■ ochronę.

Na Polesiu powinny być ochronione 
następująco twory natury,  dla krainy 
tej charakterystyczne:

A.
11.

W DZIEDZINIE KRAJOBRAZU.
Krajobraz typowy ..biot p iń s k i c h 1, 

t. zn. porzecze rzeki poleskiej,  obejmują -  
;ce szeroką terasę, zbudowaną z nadply-  
fwowych osadów czyli t. zw. mad,  pokry- 
r t ą  bezdrzewnemi zespołami szuwarów,  2. 
I Krajobraz torfowisk.  3. Krajobraz nad- 
jrzecznoj, olchowej puszczy leśnej, rosn  \- 
: cej na t erenach sezonowo zalewanych 
f przez wodę. -i- Krajobraz puszczy leśnej, 
: suchej.  5. Krajobraz- wydmowy,  obejmują

cy wydmy z natu ry  bezleśne, (i. Krajobraz 
krasowy.

, \ | b . w  d z i e d z i n i e  o c h r o n y
GATUNKOWEJ ZWIERZĄT.

/*■-. 1. Ochrona ga tunków zwierząt  ssących, 
< charakterystycznych dla Polesia,  zwłasz

cza: łosia, bobra,  rysia,  niedźwiedzia,  dzi
ka, wilka,  norki  i wydry.  2. Ochrona 
-rzadkich gatunków p tactwa błotnego. 3. 

. Ochrona, rzadkich gatunków- ryb, cha rak
terystycznych dla zlewiska morza t .zar- 
n-ogo (wyroz.uba. jesiotra, wyża i in.). 4. 
Ochrona rzadkich gatunków zwierząt z 
rzędów gadów, płazów, owadów, śl ima- 

: kńw i zwierząt  niższych.

C W DZIEDZINIE SCHRONY 
GATUNKOWEJ ROŚLIN.

1. Ochrami stanowisk rzadkie!] ga t u n 
ków kwiatowych roślin poleskich. 2 <•-
elnona stanowisk r/.uJszyt-n gatunków ro
ślin zarodnikowych.

D. W DZIEDZINIE OCHRONY 
ZABYTKOWYCH DRZEW.

Ochrona sędziwych f  szczególnie piek 
nycli okazów drzew nlęliow. sosen it< 1..) 
drzew barciowych, starych alej i parków

E. W DZIEDZINIE CCKHONY 
ZABYTKÓW FRZYRCDY

NIEOŻYWIONEJ
Ochrona wielkich głazów narzutowych,  

szczególnych postaci erozji, typowych mn 
ren  i innych ferm dyluwjn ln rj  powierzch
ni.

len.  na szeroką skalę zakrojony t 
wszechst ronny program w ząkrwio ochro
ny przyrody poleskiej,  może być zreali
zowany tylko stopniowo, w mia rę  n au k o 
wego poznawania kraju.  Niektóre z tych 
postulatów sa.. już urzeczywistni me. ,

tYszystki-e*niemal wyżej wysunięte 
postulaty w dziedzinie przyrody poleskiej, 
z wyjątkiem grup I). i K., mogą być w 
mn bj s zy m  lub większym stopniu zagro
żone przez plan mrtjoracji . '  Możemy j? 
podzielić na dwie kategorjc.  fi. Ra. taką.  
której  ochrona weruasać bcdz.io jedyni?

mi (era-ami większych rzek. Z togo wy
nika.  iż ochrona iiie\vi?Ikf?go nawet  tor 
f/w iska nizinnego, krajobrazu bag ienne
go lub puszczy olchowej, wymąga  równo
cześnie rezygnacji  /. meljoraeyj dużych, 
sąsiednich obszarów. Inaczej mówiąc, 
ochrona tych bardzo charakterystycznych 
elementów przyrody poleski ?j niożc być 
osiągnięta tylko w :lro<v/.o utworzenia 
wielkiego obszaru rezerwatowego. Dlale- 
go toż jak o czołowy postulat ochrony przy 
rody na Polesiu wysuwamy utworzeni? 
wielkiego Pat ku Natury,  któryby obejmo
wał nictylko elementy A. 1, A. 2a. i A. 3 
ale ile możności również jaknajwięeej  
składników innych grup Y B i C.

Powstaje pytanie,  czy. istniej.! na Po- 
loMu taki obszar, nadający się na P a rk  
iNfitury. któryby odpowiadał o ile moż
ności wszystkim warunkom z pun k tu  wi- 
dze.ma naukowego,  a zarazem mógł być 
zrealizowany przy możliwie na jmnie j 
szych -zmianach projektu meljoracji  Po
lesia ?

Na to pytanie odpowiada prof. Szafer 
przytoezeniem doslownem kilku ustępów 
7, ii wag prof. Ntani s l aua Kulczyńskiego, 
doskonal ego znawcy Pol.wtn:

..Poleski P a rk  Natury — pisze prof. 
Kulczyński powinien powstać na Obsza- 
rze Ordynacj i  Dawidgródeckiej .  położo
nej na południe od Prypccf.  pomiędzy 
II n-yniern, Prypeeią i g ran icą sowiecka.

drobnych i lokalnych korck tu r  w planie 
meljora-cji ogólnej i szczegółowej, oraz na  
taką,  k tóra  z. planom meljoracj i  koliduje 
w  sposób raczej zasadniczy.

P ierwsza kategoria,  do której należą 
grupy B. C. oraz niektóro punk ty  g rupy 
A. da się z  łatwością uzgodnić z planem 
meljoracji  i  zrealizować, nie wywołując 
zasadniczych zmian w technicznym p la 
nie osuszenia,  w jakimkolwiek punkcie 
Polesia i dlatego szerzej się n ią  tutaj  za j 
mować ni? będziemy..

Druga kategor ia postulatów ochron
nych kombinuj? się ściśl? z. projektora 
osuszenia Polesia.  Do niej należą w pierw
szej linji; ochrona krajobrazu rzeki n i 
zinnej typu ..błot pińskich“ (A. I). eutro
ficznych torfowisk niziimych (,\. da) i ol
chowej puszczy błotnej  ( a . 3). Zależność 
ochrony tych elementów od p lanu mcłjo- 
racji  wynika ■/. nas tępujących przesłanek.  
Torfowiska nizinne eutroficzni; lożą zaw
sze w sieci wo-dnej i to ■* reguły w niż
sze eh jej położeniach,  t. zn. iż każde z 
nich znajduje się zawsze, na (rasie robót 
technicznych, leli s tosunkowo niski? po
łożenie w sieci wodnej sprawia,  że ochro
na. takirgo torfowiska zalozy od zaniecha
nia robót t echnicznych. nictylko na tero- 
ni? samego torfowiska jjfslo -i w jego .'do
rzeczu. W wyższym jcsgcze si -pnin ii by
czy to krajobrazu nadrzecznych -hloj, oraz 
puszcz olchowych, związanych'  h  < nlskie-

DifP T ,
,,Argumenty  przemawiając?,  za, fem są 

następujące:  -u i
„Teren projektowanego rezerwatu ma  

s tosunki hydrologiczne najlepiej zabez
pieczone z? wszystkich ohwr.nrów na Po le
siu. AYynika to stąd, iż obszar Ordynarj i  
należy do dorzecza Lwy i Stwigh rzek 
uchodzących do Prypcci  w pobljżu g ra 
nicy polsk-o.sowdeckiej. Regulacja P rypc
ci, głównej arlerj j  odwadniającej  Pol-j- 
sie_ nie może obniżyć s tanu wód w dol
nym -odcinku Prypeci ,  w sąsiedztwie g ra 
nicy Państwa,  gdyż takie obniżenie wód 
wymagałoby regulacji  Prypcci  na  tere
nie Sowietów-. A zatem o fisz a r  położony 
na  północ od projektowanego rezerwatu,  
z ujściami Lwy i etwigi, musi  pozostać 
bagniskicm. Tern samem trudna jest, do 
pomyślenia regulacja -dolnego biegu Lwy, 
przecinającej teren rezerwatu i porośnię
tej przez puszczę olchową, t dlatego pusz
cza ta ma  trwałość zabezpieczoną, dzię
ki dzisiejszym stosunkom hydrologicz
nym.

. .Tereny położone na południe, od f i  
zerwatu,  a stojące w związkach hydrolo
gicznych z. rezerwatom, leżą dostatecznie 
wysoko i mogłoby być odwodnione.  Nie
mniej  i on? są niemal w zupełności za- 
bpzpicrzonp przed robotami tccliniczne.ini. 
'Yynikłi to stąd. że cały teren, zawarty 
między l loryniem i Stuczą a granicą so
wiecki  z jednej  a pomiędzy l inją kol?jo-

w-ą Sa rny — Ostki i Prypeeią  z drugiej 
strony,  czyli, inaczej mówiąc,  cało nie
mal  dorzecze Lwy i Stwigi.  obejmujące 
okc-lo 250.000 ha  powierzchni ,  ' jest ol

b rzymim nieużytkiem błotnym. W  prze
ciwstawieniu do innych obszarów Polesia, 
uzyskują  tu t a j  bagn a  o cnaraktcrz-e wy
żynnych i przejściowych torfowisk ol
brzymią  przewagę nad użytecznemi ro lni 
czo torfowiskami nizinnemi.  Na teren i s 
tym projektować się będzie jedynie, kana ł  
splawny,  łączący zagłębi? grani towe (Kle- 
sów) z cen trum Polesia oraz — być mo- 
żo — gospodarstwa rybno w dolinie Lwy, 
ma jące tu zresztą niezbyt pomyślne wido
ki rozwoju,    natomias t  skanal i zowanie
terenu całego dla celów rolniczych było
by przedsięwzięciem li ierontowncm, a tem 
samem jest ono nierealni .

..7 powyższego s tanu rzeczy wynika,  
iż projektowany na Pa rk  Natury  obszar 
ma zabezpieczoną szeroką oprawę, złożo
ną z terenów-, które jeszcze bardzo długo 
zachowają swe -dzisiejsze oblicze i s tosun
ki wodne.

Bardzo dodatnią cechą wybranego te
renu j-?st fakt.  że jest  to zupełną bez lu
dzie. Bczludność ta jest  częściowo rezul
tatem wybitnej  gospodarczej Ordynacji,  
częściowo zaś r ezul ta t em wybitnej  n ie 
dostępności terenu oraz j?go hczwarfościo 
wości pod względem gospodarczo-rolnym. 
Dlatego to obszar  t'vn zachowa! pierwot
n y  aspekt  przyrody w stopniu -daleko 
wyższym niż jakikolwiek obszar  n a  Po- 
lesin. Równocześnie zachował on nai tep- j  
szy s tan zwierzyny (1 oś, ryś,  ptactwo wo- -. 
dne.  rybność rzek i jezior.).

Dalszą zaletą jego jest to, iż zna jdu- \  
je się on w-j-ednem ręku  i to w ręku Or- j 
dynacji ,  nastawionej  głównie na  gospo-ł 
da rkę  łowiecką,  r acjonalnie prowadzoną.)  
co czyni zagadnicni'? o-chrony fauny na! 
tym obszarze łatwiejszem aniżeli gdzieJ  
kolwick indzdej.

Pozatem j-?szcz? podnieść należy nastę* 
pu ją te  korzystne warunki  przyrodnicze::

Cały obszar  Polesia jest  obszarem ska'-. 
nalizow-anym przi?z gen. Żylińskiego, je-’ 
dyni© obszar Ordynacji ,  w  odcinku pro-  
jekto\Vancgo rezerwatu,  p rawie w  całej, 
swej rozciągłości ni? został dotknięty t-\ 
kanal izacją,  a niel iczni ,  dawniej  tu istnie; 
jące kana ły  dawno już uległy zniszcze
niu. W  związku z. tem teren rezerwa tu  
jest obszarem, gdzie procesy zabagnienia/  
i zatorf icnia s ą  w toku. Wywołuje to na'  
bagnach nizinnych i wyżynnych szereg, 
zjawisk,  dla życia bagn a  i lasu niezmier-l 
nie charakterystycznych.  których nie  
można widzieć gdzieindziej n a  Polesiu.- 
a t ?m mniej  gdzieindziej w Polse? lub, 
w zachodniej  Europie.  Imm obszary tor
fowe na  Polssiu,  takie jak Ueyczyn, W  i a] 
dotupickie bagna  i in. są mnie j  łub wię
cej zahamowane  w rozwoju i zmieniono: 
wtórnie przez s tare melioracje.

Projektowany reze rwa t  zawiera w scĥ  
bie zasadnicze ełemńnty krajobrazu pole-j 
ski?go w formie stosunkowo najlepsze! • 
! w" zakresi-3 najobszerniejszym.  Tutaj?
zachowaną została najwspanial sza pusz«l 
cza olchowa na  Polesiu,  zaś tereny nadj  
Jnvtą w północnej części r ezerwatu posial i
dają  krajobraz  nadrzeczny,  przypominaj!  
jący bagna pińskie.  Torfowiska nizinrrsj 
s ą  tu  również r eprezentowane w stopniuj  
dostatecznym, jakkolwiek w s tosunku  do) 
powierzchni całego rezerwatu 'nikłym.! 
Centrum za jm uj ą  olbrzymie bagniska,  tg*] 
pu w y ż y n n y c h  i przejściowych rofowisk. ,  
przyczem torfowiska wyżynne roprezńni.o,- 
wane s ą  we wszystkich facjach i od-de-l 
niach rozwojowych z  wyjątkiem t y p u : 
bałtyckiego. Zna jdu ją  się również dwa.  
jeziora, z których j-?dno podlega proce-|  
som zatorf icnia typu wyżynnego,  drugie 
zaś typu  nizinnego. x

Lasy n a  wydmach dookoła rezerwatu;  
są  zniszczono, w sam ym «a5 p rojektowa
nym P a r k u  Natu ry  zachowały się dobrze, 
na  niedostępnych ostrowach.  Na tera-! 
sach Lwy,  w  Południowej  części. wys tęJ  
p u l ą  pie rwotne krajobrazy wyrlmow?, o; 
ccnriej florze stepowej.

‘Wreszcie dodać trzeba,  iż na  terem.?; 
P a rk u  Natu ry  s tan zwierzyny zarówno wj 
lasach, j ak na  bagnach i w wodach jest  i 
wyjątkowo dobry. Jedynym brakiom jesfcl 
tut a j  b rak  bobra (mimo doskonałych —j 
zdawałoby się — warunków nad Lwą' )l  
oraz niedźwiedzia,  k tó ry na Polesiu zacho-j 
wał się w ilości załodwio k i lkunas tu  sz tuk’ 
nad Tłryczyn?m.“ l

T a k ą  jest  mia roda jna  opln.ia prof. S-] 
Kulczyńskiego o  terenie wybranym na} 
przyszły Poleski  P a r k  Natury.  Załączo-, 
na  ma pk a  objaśnia bliżej jego położenia 
i właściwości.

Jeżeli chodzi o realizację Poleskiego, 
Parku Natury.  to rzecz ta z dnia naj  
dzi-?ń nie da się zrobić. Obecnie, po wysu- j  
nięciu konkretnego projektu,  musza, w y j  
powiedzieć się w  tej kwest j i  wszystkie za-! 
interesowane nim czynniki.  j

Niewątpliwie uzna ją  one projekt  P a r 
ku Natury  za sprawę aktualną,  i z punk- |  
tu  widzenia potrzeb ku l tu ry  polskiej n a '  
kresach, pierwszorzędną.

Ł) W  zimi? 1932/33, w czasie d ruku tej; 
rozprawy znaleziono niespodziewanie za 
jęte przez bobry żeremia w uroczysku 
. .Kryniczny Moch“, nadl.  Stasiu,  w  o d 
dziale IV-tym, o czcm doniósł autorowi 
p. A. Dobrski.
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